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25-lecie Konstytucji Marcowej
lej rola i stosunek do niej Polskiego Stronnictwa Ludowego

—  „Dobro całej zjednoczonej i niepodle­
głe Matki Ojczyzny mając na oku, a pra­
gnąc Jej byt niepodległy, potęgę i bezpie­
czeństwo oraz ład społeczny utwierdzić na 
wiekuistych zasadach prawa i wolności, pra- 
fhąc zarazem zapewnić rozwój wszystkich 
Jej sił moralnych i materialnych dla dobra 
całej, odradzającej się ludzkości, wszystkim 
obywatelom Rzeczypospolitej równość, a pra­
cy poszanowanie, należne prawa i szczególną 
opiekę Państwa zabezpieczyć", pierwszy Sejm 
Odrodzonej Rzplitej uchwalił 17 marca 1921 
r. ustawę zasadniczą czyli konstytucję, stwa­
rzającą fundament, na»którym miał się oprzeć 
cały porządek prawny i rozwój naszego Pań- 
stwa.

W alka z  K o n stytu cja
i w jej obronie

Konstytucja nie spełniła niestety związa­
nych z nię nadziel Już po 5 latach, w maju 
1836 r. Piłsudski obalił siłą konstytucyjny 
Rząd, wprowadzając na jego miejsce półjaw- 
uą dyktaturę woj skowo-biurokratycznej kii. 
lęk Zamach jego miał rzekomo za cel sanację 
(uzdrowienie) stosunków, zamiast tego jed­
nak rozpoczęło się z miejsca niemal łamanie 
ustaw i kości przeciwnikom politycznym. W 
Końcu doprowadziło to do jawnej dyktatury 
faszystowskiego pokroju, do rządów drobnej 
mniejszości, w interesie tejże mniejszości, ale 
pod górnolotnymi hasłami wzmocnienia siły 
Państwa na zewnątrz i na wewnątrz. Społe­
czeństwo, którego znaczna część dała się zrazu 
nabrać na piękne słówka i odniosła się z sym- 
patą do przewrotu majowego, z czasem od­
wróciło się od sanacji. Pod jej sztandarami 
Wytrwało przede wszystkim wszelkie watecz- 
nictwo oraz ci wszyscy, którzy, goniąc za 
osobistymi korzyściami przeważnie material­
nej natury, getowi byli wysługiwać się każ­
demu panu, spełniać najczarniejszą robotę, 
byle tylko utrzymać się przy władzy i rzą­
dowym żłobie.

Nie trzeba przypominać, że Ruch Ludowy 
pozostał do końca wiemy Konstytucji Marco­
wej i demokracji, podjął od początku nieubła­
ganą walkę z dyktatorskim reżimem, składa­
jąc na jej ołtarzu ofiarę z życia wielu naj- 

v lepszych swoich członków. Nasi czołowi przy­
wódcy: śp. Wincenty Witos, Władysław Kier. 
nfk i Kazimierz Bagiński, nie tylko przeszli 
przez kazamaty Brześcia, ale i spędzili łata 

.ca łe  na przymusowym wygnaniu. Więzienia 
pełne byty ludowców, pola Łapanowa, Lubli, 
Kasinki i wielu innych miejscowości zaczer­
wieniły się od krwi chłopskiej, pisma i orga­
nizacje ludowe narażone były na najgorsze 
szykany i prześladowania. W tej nieubłaga­
nej walce o demokrację, Stronnictwo nasze 
stało bez przerwy w pierwszej linii frontu, 
często gęsto osamotnione, nie ugięło się jed­
nak ani na moment i ani na moment nie prze­
stało walczyć ł  w końcu zwyciężyliśmy, bo 
mrśms  pozostali a do naszych przeciwnikach

pozostały tylko niedobre wspomnienia oraz 
sporo nieszczęść, błota i... swądu.

Walka szła, jak się rzekło, w obronie Kon­
stytucji Mar co Y/ej, która obowiązywała for. 
malnie aż do czasu narzucenia Narodowi no­
wej konstytucji z 28 kwietnia 1985 r., prak­
tycznie natomiast i faktycznie, straciła swój 
walor po maju 1926 r. Może się to wydawać 
komuś dziwne, ale nic naprawdę dziw­
nego w tym nie ma. Nie po raz pierwszy w 
dziejach zdarzyło się, że dyktatura zataja po- 
czątkowo swoje prawdziwe oblicze i cele, 
że — dopóki nie usadzi się mocno w siodle — 
trzyma się pozorów praworządności, zrywa­
jąc maskę wtedy dopiero, gdy przyjdzie od- 
powiedni po temu moment. „Świat chce być 
oszukiwany, więc trzeba go oszukiwać" to 
druga obok przykazania: „dziel i rządź", fun. 
dameatalna zasada każdego samowładztwa.

K on stytu cja sanacyjna
Dopóki Piłsudski trzymał się jako tako przy 

zdrowiu, trzymając mocne w garści wojsko 
i policję, dopóty sanacja mogła bawić się w 
oszukaństwo z Konstytucją Marcową. W 
przededniu jego śmierci postarano się jednak
0 zabezpieczenie trwałości reżimu dyktator­
skiego, odrzucając ostatecznie tę Konstytu­
cję i wprowadzając nową, która uświęcała 
również formalnie faktyczny stan rzeczy w 
państwie, zrywała oficjalnie z ustrojem de­
mokratycznym, oddając pełnię władzy cy wil­
nej i wojskowej w ręce Prezydenta Rzplitej
1 rządzącej kliki.

„Obywatele winni są Państwu wierność oraz 
rzetelne spełnianie nakładanych przez nie o- 
bowiązków" — głosił artykuł 6 Konstytueji 
Kwietniowej. Pozornie nie wiele możnaby mu 
było zarzucić, gdyby nie to, że sanacyjne 
„Państwo" nie było żadną nadprzyrodzoną 
istotą, jakimś dobrym bóstwem, i że było rzą­
dzone nie przez aniołów, lecz przez sforę pi­
jaków, głupców i trwonicieli publicznego gro- 
sza.

„Państwo zapewnia obywatelom możność 
rozwoju ich wartości osobistych oraz wol­
ność sumienia, słowa i zrzeszeń", czytamy 
w artykule 5 Konstytucji sanacyjnej. Wyrzu­
cono z niej jednak wszystkie te artykuły Kon­
stytucji Marcowej (95— 98, 100— 108, 119 i 
121— 124), które gwarantowały w normal­
nych czasach wszystkim obywatelom peł- 
ną ochronę życia, wolności i mienia 
oraz równość wobec prawa; dopuszcza­
ły ograniczenia wolności osobistej i nie­
tykalności mieszkania tylko w wypadkach 
przepisanych prawem i w sposób określony 
ustawami; stwierdzały prawo obywatel de 
opieki materialnej i moralnej ze strony pań. 
stwa oraz do swobodnego wyrażania swoich 
myśli i przekonań; poręczały wolność prasy 
i nauki, zakazując wprowadzania cenzury i 
koncesji na wydawanie druków; zapewniały 
tajemnicę korespondencji oraz prawo zgroma­
dzania się i zawiązywania stowarzyszeń i 
związków; dawały każdemu obywatelowi pra­

wo do wynagrodzenia szkody, jaką mu wy­
rządziły organa władzy państwowej, cywilnej 
lub wojskowej, prżez działalność urzędową, 
niezgodną z prawem lub obowiązkami służby, 
oraz stwierdzały bezpłatność nauki w szko­
łach państwowych i samorządowych, zapowie 
dając stypendia dlt uczniów zdolnych a nie- 
zamożnych.

Pozostawiono natomiast artykuły (98, 109- 
118 i 120) dotyczące nienaruszalności włas- 
ności prywatnej, praw mniejszości narodo­
wych i wyznanioYych, wolności religii ^sta­
nowiska Kościoła rzymsko-katolickiego oraz 
ustroju szkolnictwa, gdyż te szły po linii lub 
dały się naginać do wymagań polityki rzą­
dów pomąjowychi.

Ruch L u d o w y
wobec Konstytucji kwietniowej

Zarzuca się nam, ludowcom, żeśmy popie, 
rab na emigracji Konstytucję Kwietniową 
i przeciwstawiali się wprowadzeniu spowro- 
tem w życie Marcowej. Nie trzeba dowodzić 
długo i szeroko, że zarzut ten mija się całko­
wicie z prawdą i że kogo jak kogo, ale nas 
o sprzyjanie jakiejkolwiek dyktaturze posą­
dzać chyba nie można.

Faktem jest nawimiastf że po katastrofie 
wrześniowej 1989 r. najważniejszą dla każ­
dego Polaka rzeczą było utrzymać ciągłość 
państwowości polskiej. W  ówczesnych zaś 
warunkach, kiedy Rząd polski tworzył sifc we 
Francji, nie dało się tego zrobić inaczej na 
drodze prawnej, jak tylko w oparciu o arty­
kuł 18 i 24 Konstytucji KwietnowJj, które 
mówią o wyznaczaniu w czasie wojny następ­
cy Prezydenta Rzpltej, czego nie przewidy­
wała Konstytucja Maroewa.

Wiadomo jednak, ae przyjmując z rąk pre­
zydenta Raczkiewieza misję tworzenia rządu- 
emigracyjnego, śp gen. Sikorski wymógł ns 
nim zrzeczenie się wsaystkicn uprawnień, 
wykraczających pasa przepisy Konstytucj: 
Marcowej, że Raczkiewicz tego układu nie 
wykonywał lojalnie, to nie było już winą na 
szych emigracyjnych premierów. Faktem jest 
natomiast, że — i  wyjątkiem Niemiec i ich 
satelitów —  wszystkie państwa, z Anglią, 
Stanami Zjednoczonymi i ZSRR na czele, u- 
znawały konstytucyjny Rząd londyński, co 
dla Sprawy polskiej posiadało olbrzymie zna­
czenie.

PSL a Konstytucja Marcowa
Od r. 1935 Ruch Ludów* nawiązywał w« 

wszystkich swoich programach i projektach 
do Konstytucji Marcowej i jeśli nasze Stron­
nictwo zeszło się w czerwcu ub. r. ze stron­
nictwami PKWN-u, to było to możliwe tylkc- 
dzięki temu, że lipcowy Manifest PKWN-u 
z r. 1944, stanął oficjalnie na gruncie tejże 
Konstytucji. W dalszym ciągu jest też ona 
dla PSL tym fundamentem, na którym po- 

(Dokońoenię na tir.12 ) .
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wfałro dg łsd par»wb*  n s u « l«  łs &
fitwM-

Nie znaczy W ycsywilaw, Dy HtronmeisK 
nasze, nie uznawało potrzeby przeprowadza­
nia zmiany ...niektórych artykułów Konstytu­
cji Marcowej, zwłaszcza tych, które dotyczą 
Prezydenta i Rządu. Konieczność tfzmocnle-. 
łia  władzy wykonawczej uznawano w na- 
szych szeregach jeszcze przed zamachem mw 
tow/in, zwłaszcza, że przepisy owe byłyby 
sformułowane inaczej już w r. 1921, gdyby 
oie fakt, że Naczelnikiem Państwa i jedy­
nym poważnym kandydatem na urząd Pro. 
lydenta był wtedy marsz. Piłsudski, którego 
nieufnie i niechętnie doń ustosunkowana 
ezęSć tu/mu, nie chciała .wyposażyć w wtyjp- 
u e  uprawnienia, obawiając się ma bez racji, 
te danej ma władzy użyje na szkodę demo­
kracji:

To dopasowywanie kt»«ty4uo# de jedaeye 
człowieka, a nie do potrzeb państwa, naitab 
zemścić się fatalnie na odym  rozwoju odra­
dzonej Polski. Konstytucja Marcowa bowiem 
stała się punktem wyjścia dla prsaroctwnkk 
się młodziutkiej dem om  e£ oe takiej w sej- 
tnokrację, co umożliwiło Piłsudskiemu jej. 
obalenie pod popularnym hasłem walki z par. 
tyjniętwem. Konstytucja tą musi być sawm 
zreformowana tak, by zapewnić km M otji 
władzy ustawodawczo-kontrolnej (Sejm) i 
wykonawczej (Rząd) oraz ułatwić ich hanno- 
nijuą współpracę. Poza tym musi ona rów­
niej zabezpieczyć zdobyose i osiątwłęeia oo<v 
zu demokracji polskiej i utrzymać rozwój 
Polski na drodze ku pełnej demokratyzacji 
politycznej, gospodarczej i kulturalnej,

W ciynt tkwił M M I 
Nie totdńmy się jednak —  wzorom OwAwós 

Konstytucji Marcowej —  ie  same przepisy i 
normy1 konstytucyjne są w stanie zaprowu. 
deić jhmmt o rtywmy ustrój agatoM * .*<»- 
tyczmy-i zapewnie mu trwotofc. L obawa twL* 
stytucyjna bowiem stwarza tylko rapiy, w 
które wprawić można równią dołntn małar- 
skk» a r e r M a , jak i manty Mcc. Kuba* -ty 
od sżop«ła wyrobienia ąpotawno-pałtaramu-. 
go Narodu oraz od jego postawy i orgeftira- 
c j i  Konstytucja Marcowa załamała się po 
& Miedwie latach dłntyg* wiato**, bo ptota* 
uuwiadumitoia i arganjumaji ąpn.toątytwa. 
byl niski, wykazywał duże braki i wady. 
Oprawionemu w ramy tej Ko&ntytwjl mode­
lowi demokracji połitycinej, karał, byłe har­
monizującego z nią tła goepedartoete i Cul- 
turamego, wobec ©ąego zdanie o „zabeopie- 
eseniu równości wszystkich sbywwteli 
JtypUej", pozostało papierowy* hasła*. Brak 
byk wreantd* temu ©krasowi wykeńeatoia 
pad postacią mdeżyełe reahadewanege samo­
rządu waaetkieh typów i sto pad. Zaś fe t  pe- 
raąOMgo sanMnsąaa niema penądaej demo­
kracji, ItaK oe najwyżej jty słabowity zaro­
dek lub fiąwnae naiUdewnietwo.

Konstytucja Marsowa była zrobiona we­
dług najświeśtoyeh, ohod nieaawgne najłey- 
styih, wzorów zagraniem# ab, ałe zgoła r to  
dopasowana de państwa ledwie oe n w -  
twy*h powstałego i e takiej struktura* te­
rytorialnej (gfanies), naredewośełewej 
(flUtlejssssei), gespedaremj i kulturalnej. 
Mosza byłe zbudować na takiej Konstytucji 
m ewy gnaeh tylko w takim wypadku, gdy- 
b yoa ły  ebóa polskiej demokracji był zdolny

db zgodnego wspóididaiani*. Większość tea
obóz w Sejmie mógł posiadać, wszystkie bo- 
wiem stronnictwa postępowo- de noicra tycz­
ne od Chrześcijańskiej Demokracji (43 man­
daty), Nar. Partii Robotniczej (18) i PSL 
„Piast" (70), popn.cz PSL „Wyzwolenie" 
(48), PSL „Lewicę" (gmpa Stapińskiego —  
3) i PPS <41), aż do Chłopskiego Stron. 
Radyk. (grupa ks. Okonia —  4) i Komunist. 
Partii Polski (2 mahdaty), zdobyły w wybo­
rach 1922 r. ogółem 229 mandatów na ogól-, 
ną liczbę 444. Stronnictwa te jednak, jak 
wskazuje już samo ich wyliczenie, nie były 
żadną miarą w stanie stworzyć jakiegoś 
wspólnego programu, zarówno ze wzglądu na 
Kdełotoaśoi kłecuoąk-ac i materiał ludzki, 
jak także dlatego, ze zajmowały .różne sta­
nowiska w stosunku do osoby Piłsudskiego. 
Sejm 1922— 28 r. rozpadał się, ściśle biorąc, 
na 4 skłócone ze sobą ebaey, a mianowicie: 
pwwśaę (126 mandatów), centrum (począt­

kowo 181), lewicę (początkowo 98i I mniej­
szości narodowe (89), wobec czego o utwo­
rzeniu stałej i jako tako zgranej większości 
nie mogło być w gruncie rzeczy mowy.

Nie żadne też wady i us ter lei Konstytucji 
Marcowej, ale owo rozbicie politycznej re­
prezentacji społeczeństwa na kilka wrogich 
grup, stało się przyczyną upadku ustroju de- 
mokratycznego, opartego na tejże Konstytu­
cji. Gdyby boWiem —  jak w Czechosłowacji, 
czy w państwach skandynawskich —-  Sejm 
nasz był zdolny do wyłonienia' stałej więk­
szości demokratycznej, to Konstytucja Mar­
cowa mogła, była stać się silnym fundamen. 
tam pod budowę Polski Ludowej w całym tfc-̂  
go słowa znaczeniu. Z cego też względu jPo- 
skie Stronnictwo Ludowe stoi i siać bęu-jó 
nadal twardo na gruncie takiej właśnie kon. 
stytucji i nie pragnie niczego bardziej, jak 

} ścisłego wykonywania jej. podstaw&wych po? 
i stanowień. karb

Po Zjeździć Związku Samopomocy Chłop.
Jak już podawaliśmy w poprzednim nume­

rze „Piuata“ , w datach 18 do 12 marca odbył 
się w Wawwwie d w skrawie odraczany Pierw 
szy Ogólnokrajowy Zjazd Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Czym kierowali się kierów, 
mcy tego związku dwukrotnie odraczając 
rjazk, m  trudno saga toąć. Pragnęli go

Chłopi - delegaci opuszczali razem a prezą 
sero Mikołajczykiem salę obrad ze starą boje. 
wą pieśnią Ruchu Ludowego „Gdy Naród do 
boju" na ustach. Na specjalnym zebraniu a  
gmachu PSL zapratastowano przeciwko obiu, 
żaniu kultury politycznej, przeciwko odsuwa­
niu chłopa polskiego od spraw publicznych.

odpowiednio przygotować. Dla sprężyste- Przeszło 700 aelegatów zażądało na piśmie po-

Harcerski Klub Narciarski
w  K r a M w ia

00 fa ły* ataragu kapra* # ebarakłenw tak*W. 
niews.sMftawym, *rr>iW#Bł* ś* crgaOtaM# 
7-dKśawege afeen aaraiarahtefa aa Hali Oąsieai- 
eewej w «kr*si« Świąt Wlctbanoeaysfa. Obu* jest 
śwtwNr w4*r*to«Ai aatamków U c N O m *  
Kiecka JUratarsJuąf* i sóbędtae ałę w dwóch tar. 
MioMk — itapawnianą t o  ł aąkapiatoLIah ta. 
airukiaraw zęazdewyoh araa pierw*** pa wety tą 
orgwiaawaka wytaaatM a aawakg igórahą f W , — 
Zarząd hłtou stara aią * jak B*jdi|«ta8ijsf a s . 
rani* fieąesewe. Wptar 4e kltou *ras «jł»s«>aią 
na ahóc praf Nud* Kamista Tosjatfca** )UJf 
w eaWartU eś rade, U —U  ar*a aebretaelat ca, 
dilenaie od -7—18 w lokata wtaaaynt kłaka, Kra 
ków, bL Krtipątata U l W-

go wyboru delegatów mianówali nawet spe­
cjalnych pataomoeników wojewódzkich i po- 
wtadawwafc. tak jatk ty ahtapi sami nie po. 
tawWl wytasnć aw«śck pastoetawieieli.

Zainteresowanie zjazdem było duże. Spedzk. 
woUśnty kię, że ataaie ' się e «  prawdaiwym 
•N*«m geayauaroejmi w z  pelskiaj, na któ- 
wvm anajią swój wyraz aktualne pctoaeby 
drobnych rolników, że wytyczone zostaną dro. 
gi talaatj pmskuóawy ustroju rolnego po my. 
Żfi warstwy tołaptkiaj, ża wresacie zjazd zaj. 
s m  aif ekresłameos a# ot oków ssykkiago za- 
geapodnrewaai*. Zląm Odzyskanych.

tpadaiawaUŚBBy ś*v ża w otahozu tak powaś. 
aąsh aagadntań — auiLoą ródnica poiUyczue 
a praynajuiittaj sajdą na drugi plan. Uwaśafi- 
taay, ża nataaie „dzikich pal" na Zachodzie, 
ważniejsze będzie »a akhsatayah rzagrywak 
pełttyaaagah.

Niestety, omyliliśmy się. Po tym przy­
gotowaniu zjrm u pewne partie polityczne 
ai« megty arasygaawoć a wykorzystania ge (Ma 
swełah partyjnych eaiów. O eharakterze zjaz­
du, który stał się zwykłym o niewysokim po. 
siemła zabraniam pciityozn; m, aadee/dowuli 
g*M t, któryah było prawie tyle «e i dele­
gatów. Według daianalkśW warszawskich, o. 
gótna Ilość u u  es tnik ów przekroczyła cyfrę 
stary tysłą**. Traeoisgo dnia obrać przed gio- 
sawaaism sprawdzono, aa aa sałl było 1.4*0 
dal agatów. RnrjmuJąO, ża w pierwszym dnia 
UBouat delegatów opuściło zjazd —  cyfrę 
gożei można ekraśuć m. dwa tysiące.

2 a « fłe  się ad przemówień pawitalnyeh, w 
których praeśaigu*a się w... atakowaniu pal. 
skiege Streznlatwa Ludewoge. Te wyŁworsjr 
te „adpewiedai" nastrój. ObraśUwe 1 niakul- 
turalne Mehowanie taę f  ywmtą coęśai yaóas wo­
bec esehy praaaaa żiikotajt-Kjka, wisapremie. 
ra w Rządzie Jadnośai Narodowej, mntUr 
dtlegalćw, aołaaków PBL.u do epuszcnaair 
sad „Remy", w której zjazd się edhywął 
UeeeitaMg szkół partyjajrah PPR-p, Wórzy 
ittoowiM poważną ępężć tOtaty tyk N| iMoho- 
wali, że aawot p. wNąpr«młer Gemołha —
paał wódaa taj partii oty mógt tak uspokoić.

Oooto ta#z Todzaju matod walki paliisyto 
wsi. anatazta dopiera zwój wyraz w ptzauió: 
wttołu pzwttalnyns pnaditawtatała Bwiąaaa 
UtydsMy Wtyjsfataj A. j*. „Wiot“, óh  Duay, 
który rap ramo tawał zówmoostażata stałą Ko. 
misję Fsraaumitwawezą OrgonUmcyj MUdcia- 
żowysh. PodkroóUt aa, ża grawdziwyah sUn. 
p iw  aazhtajz powaga i gżębofca k e k s a  a h o j  
a pomtopofe ptohtasaóW gMą>*darcayhh oie 

zty gwtydaoóom, topżtoam i wmawg.

oewuego zwołania zjezda boa uprzedniego 
przygotowywania. Domagano się przepro­
wadzenia wyborów delegatów gminnych bez 
specjalnych pełnomocników, którzy zamiast 
pilnować sprawnego przeprowadzania —  sa­
mowolnie zmieniał, wybranych delegatów, gj

A tymczasem obrady w sali „Romy" potu. 
eeyły się już spokojniej. Nastąpiły nudną, dłu, 
gie i nużące referaty wygłoszone przez członj 
ków , Prezydium Zarządu Głównego Związkii 
Samopomoey Chłopskiej.' Niektórych referen­
tów sala zmuszała do 'skracania referatów. Po 
dyskusji, na którą już zresztą nie duzo czasu 
pwcostało, nastąpiły wybory nowego Zarządu, 
który pod względom ekładu osobowego nta 
duże różni się od poprzedniego. Zgłoszono re­
zolucje przyjęte zostały bez głębszego zainte­
resowania. Dużą kb część poświęcono spra­
wie bloku wyborczego i... atakom na PSL. 
Stwierdzono, że „Mikołajczyk poniósł sromot­
ną klęskę* * zakwestionowanie przez delega­
tów. którzy epnścili obrady, ważności obrad 
zjazdu, uznano jak* „brak peszanowaniu pra- 
mowolnie zmieniali wybranych delegatów.

Apel do t .
• ó a i A w  K M cK A liac|r|nycli

Stałe Bwracoale się da PCK (Polski Czerwooj 
Krayś) rediia, paaaahującyeh więźniów ebozó^ 
kaaaestrMyiaych, o których losie vr czasie trans, 
lakaeji przy oafahlu eię Niaoaeów m c nie wiado- 
asa, gdyś z tcąo ekraau brak jaat me tylko ksiąg, 
ale i jakichkolwiek zapisków, skłania PCK do 
ped|ęcta akcji Mhcanóa ntaóanków »  lesie tyci 
więźniów >̂d pazostałyeh przy żyeiu ich tewa- 
raysiy, którzy byli świadkami niejeden raz oatat 
ade* ahwil psaiwkiwanyeh, Itea óotyahezas ni# 
magu z rozmaitych powodów zawiadomić ieh re- 
óeta. PCK z»r«a* prosi byłych więźniów eba- 
zów bdnaaatraeyjnyah, by v .̂zielł2i możliwie wy,, 
ctarpnjąeyeh lńformceyj o bwyeh koleżankach ś 
batogach, padając ęzaa i miejsca śmierci pad czas 
traiwperte, pray ezyu podawać ną jakiej kameo* 
darówee pewsage oboat. kaneentraeylnage maeta- 
rsyateąs dany wypadek aaszadą ar ar lok da«<to 
„hoaeantta", jakiemu ulegał* eao w ęlyęęle, ktatbr 
•boay kojManhraayjae Bit papewały Rii pąd ąwi- 
dentaę aimaawą. Wieraymy, i i  koledzy dapantoaą 
w adssuhanta pecałiki^amyot przez rynhh ełąta, 
nie możliwie óóhM negi mwcnnks.

Nadsyłać uałeżę pod adrescat
Błtu» Intanhacyta* P«S — Kraków, ul, 8W. 
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Co piszą inni?

Przerosty gorliwości
< W Nr. 7 „Epoki’1 z dnia 9 marca hr. ukazał 

się artykuł pod powyższym tytułem, który 
pozwalamy sobie przedrukować:

„Opinia publiczna całego kraju niewątpli­
wie jak najpozytywniej ocenia przedsięwziętą 
przez czynniki miarodajne akcję przeciwdzia­
łającą ostatecznemu wyszabrowaniu Ziem Od. 
zyskanych. Zupełnie słusznie wychodzi się 
Założenia, że trudne —- jak się zwykło nazy- 

— pionierskie warunki bytu osiedleń­
ców, muszą być zr no-w aż o n e przynajmniej
pewnymi korzyściami w postaci umeblowania, 
sprzętu domowego i odzieży poniemieckiej.

Dotychczasowy stan rzeczy, polegający na 
opętanym wywożeniu z Ziem Odzyskanych 
Wszystkiego co się dało, nie tylko przez pry­
watnych „przedsiębiorców" ale takie przez 
CRłt plejady „pełnomocników" — musiał ulec 
radykalnej zmianie.

Opinia publiczna całkowicie pochwala ostry 
kurs przeciw szabrownikom i jedyny zarzut, 
jaki w tej sprawie czyni — to zbytnie odwle­
kanie tej decyzji.

Nie ma jednak zagadnienia bez „ale". Otóż 
trudno jest nie zauważyć, że walka z szabrow- 
oictwem idzie niekiedy odrobinę za daleko.

Już nie będziemy poruszać takich* drobiaz. 
§ów, jak up., że narty przywiezione na urlop 
do Jeleniej Góry — w drodze powrotnej, ścią­
gają na głowę ich właściciela zarzut szabrow. 
niętwa. To są rzeczy błahe i na to można po. 
radzić, choćby przez jakieś zaświadczenie urzę­
dowe, świadczące o prawach własności do da. 
nogo przedmiotu.

Są jednak przerosty gorliwości (przeważnie 
tią szczeblu powiatowym), które nie tylko, że 
n\e ąodzą się ze zdrowym sensem, ale również 
wpływają szkodliwie na rozwój gospodarczy 
kraju.
, Nie będziemy gołosłowni: na Pomorzu Za. 
ćhodnim (obwód białogrodzlti) jest: fabryka 
niebu. Fabryka czynna, pracują na razie 
Niemcy, ale liczba fachowców — Polaków 
zwiększa się ciągle ze wzrostem osadników. 
Jest spory zapas surowca, a lasy okoliczne 
będą ten zapas stale uzupełniać.

A jednak fabryka ta zapewne ulegnie likwi­
dacji, tylko dlatego, że nie ma komu sprseda. 
wać mebli. Któż z mieszkańców Pomorza Za- 
ćltodniego zechce nabywać meble w tej fa­
bryce, gdy prawie każdy ma dostatnio ume­
blowane mieszkanie, albo kupi „z okazji" za 
grosze.

Biedny, zniszczony warszawiak śpi na po­
dłodze, jada na skrzyni, a na Pomorzu Za-
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Wspomnienie o śp. Janie Brodackim
W dniu 24. marca br. minęło troechledo 

śmierci śp. Jana Brodackiego, długoletniego 
posła ludowego i redaktora naczelnego „Pia­
sta".

Jako sędzia na powiecie, ód młodych jud
lat zetknął się Jan Brodacki z ludnością wiej. 
ską. Wcześnie też zaczął pisywać d© „Piasta1 
artykuły dotyczące spraw i bolączek wsi. — 
Wybrany posłem z okręgu wyborczego Tar. 
nów—Brzesko—Gorlice—Grybów, posłował : 
tego okręgu przez kilka kadencyj, aż do cza­
su, kiedy stronnictwo nasze ogłosiło bojkot 
wyborów i bojkot ten przeprowadziło wraz 
z innymi stronnictwami opozycyjnymi. Jako 
poseł odznaczał się wielką pracowitością tak 
w komisjach sejmowych, jak również w pracy 
organizacyjnej, urządzając z ramienia stron, 
nic twa szereg wieców i zebrań, nie tylko w 
ąwoim okręgu wyborczym, lecz i w tych po­
wiatach, do których został delegowany przez 
Zarząd Okręgowy.

Kiedy długoletni redaktor „Piasta" p. Józef 
Rączko wski na skutek przeniesienia się z ro­
dziną w Poznańskie, ustąpił z redakcji, Jan 
Brodacki objął w jakiś czas potem kięrowni. 
ctwo redakcji i z przerwami prowadził je do 
kwietnia 1932 r.

Za jego nieugięte stanowisko w walce z sa­
nacją, reżim Piłsudskiego zemdł się na nim 
w swoisty sposób, przenosząc go jako sędziego 
do Dawidgródka na Polesie, oo w jego wa­
runkach (dzieci odbywały studia na Uniwer­
sytecie Jag.) równało się katastrofie ‘material­
nej. Nadszarpnięte w burzliwym Ircjya poli­
tycznym zdrowie, zaczęło ndedomagić. Roz­
winęła się choroba serca. Mimo świadectw le­
karskich, nie mógł doczekać się na przeniesie, 
nie go na emeryturę. Pensja sędziego powia.

chodnim likwiduje się fabrykę mebli z braku 
nabywców.

A wywozić nie można... bo to meble. • 
Gdzie tu sens? — pytam się.
Na pewno Ministerstwo Ziem Odzyskanych 

zwalcza ogałacanie tych ziem, a nie przemysł, 
który się tam rodzi. Ale na szczeblach powia­
towych widocznie „władza" ma swoje od­
mienne poglądy.

Podobne kłopoty są np. z piernikami na 
Śląsku Dolnym. Do fabryki a województw cen­
tralnych dostarczano mąkę i cukier, ale otrzy­
manie gotowych wyrobów z fabryki dolno­
śląskiej okazało się niemożliwe, be pas sta. 
rosta uważa, że to szaber.

I rób co chcesz z takim". .

towego żadną miarą nie mogła wystarczyć na 
prowadzenie dwóch domow 1 kształcenie dzie­
ci. Po epensjonowaniu wrócił do Małopolski 
ale ptrtcdsta iał już ruinę, chorując obłożnie 
całymi miesiącami.

Wreszcie brak środków do życia w okresie 
okupacji niemieckiej, dokonał reszity. Zmarł 
w dniu 24 marca w szpitalu w Krakowie. — 
Pogrzeb odbył się w Bieżanowie w dniu 29.go 
marca 1943 przy- tłumnym udziale miejscowej 
ludności i przyjaciół z Krakowa i okolicy.

Sp. Jan Brodacki był autorem kilku broszur 
politycznych jak: „Wincenty Witos", „Wierz­
chosławice — Rakszawa" itp.

Dobry mówca, płojjny pisarz, niesłychanie 
ruchliwy działacz ludowy, bardzo popularny 
wśród chłopów, pozostawił trwałe wspomnie­
nie po sobie w Ruchu Lodowym.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Okręgowy wzywa ł
Zarząd Okręgowy PSL wzywając wszystkie 

komórki organizacyjne PSL na terenie Okrę. 
gu do akcji pomocy dla Radującego się Uni­
wersytetu Ludowego tm. W . Witosa w Wierz, 
ćhoaławłcach, przeznacza »  teu cel kwotę 
50 tysięcy złotych. Ne Fundusz Oświatowy 
im. W. Witosa, którego zadaniem jest przede 
wszystkim nieeteoie pomocy studiującej a nie­
zamożnej młodzieży chłopskiej, przeznacza 
Zarząd Okręgowy PSL kwotę 10 tysięcy zł.

Zarząd Okręgowy PSL w Krakowie puste. 
nawśL zwrócić się do NKW s wnioskiem o 
udzielenie wydatnej aabwencji u  budowę 
Uniwersytetu Ludowego im. Wincentego W i­
tosa w Wierzchosławicach.

Zarząd Okręgowy PSL nsŁtsdą na wszyst­
kie Koła PSL w Okręgu obowiązek prenume­
rowania przynajmniej po jednym egzemplarzu 

i „Chłopskiego Sztandaru” .

NUM ER Ś W IĄ T E C Z N A

„ P I A S T A " 1
ukaże się w  dniu 18 kwietnia br.

Wszystkich Pi T- Komisantów prosimy 
• wczesne nedestesie naw supetafrebawsoda 
na yowyśsay numer.

P. T. Firmy £ Bkn ogłoszeń zswiadaznic. 
my, że ig h e m ii  Iśo togo nam ero a uwagi sta 
speałełay teta* ogtaeaeń, pncyjmujemy] najdalej 
te  dnia 18-go kwietnia te.

im  sita! mać!] mirai m m
na Rynku Krakowskim

(Wyjątek z pamiętnika.)
Dnia 24 marca 1894 roku przypadała setna 

rocznica przysięgi Tadeusza Kościuszki Ha 
Rynku krakowskim. Kraków przygotowywał 
się uroczyście tej rocznicy. .Wyłonił się komi­
tet zloż»ny z wybitnych członków społeczeń­
stwa krakowskiego i delegatów Rady Miej- 
Śkiej. Komitet len ze względu na przypadają­
cą lecznicę w Wielkim Tygodniu, odłożył ten 
i nciiud na sobotę i niedzielę po świętach.

Wiosna była w tym roku dość wczesna, a 
liawniki już śię świeżą zielenią pokryły. Po­
goda dopisała. Idealny więc czas wypadł na 
urządzenie uroczystości. Już w piątek komitet 
wydał gorącą odezwę do Narodu, w której po­
wiadał, że „Kościuszko stanął do wałki prze­
ciw garstce anarchistów sprzymierzonych z 
śmiertelnymi wrogami Rzeczypospolitej*. — 
Odezwę tę umieszczoną także w dziennikach, 
policja skonfiskowała.

Na R^nku, tuż obok kamienia pamiątkowe­
go, na którym to miejscu Kościuszko wyko­
nał swoją nieśmiertelną przysięgę, stanął pro. 
Wimfycmy pomnik bohatera. Miasto udeko- 
rowahę *n.|AŁihle flagami o barwach narodo- 
wyck, dyteanami i festonanai. Nastrój uroczy­
sty |d*i«wai się na twarzach mieszkańców

K M lSu** fc*&ńgh( ^ ro jon a  w naro­

dowe kokardki, śpieszyła do sokół z mocnym 
postanowieniem wymuszenia na* dyrekcjach 
wolnego, tym bardziej, że nalodnicż sokół fał­
dowych była na dzień ten od nauki zwoi.
ni on a.

Przyszedłem i ja do szkoły z buntem w du­
szy, który udzielił się i moim kot agom. Ale 
już po godzinie ósmej oznajaooeno nom, iż
jesteśmy zwolnieni z nauki. Na rynku «B>>. 
wała się już uroczystość, po czym uformował 
się pochód na Wawel, celem wysłuchania na­
bożeństwa i złożenia wieńców na grobie Ko­
ści useki.

Do katedry wpuszczano tylko za kartami 
wstępu i delegacje ż wieńoami. Wybitniejsze 
jednostki ubrane były w kontuaze lub czama- 
ry, było także mnóstwo włościan krakowskich 
i delegacja Górnoślązaków. Mszę w. w zastęp­
stwie nieobecnego kardynała Dunajewskiego, 
odprawił jeden z kanoników katedralnych.

.Widząc, że głównymi drzwiami do Katedry 
nie wejdę, po&zodłem od strony południowej 
i mimo pilnowania wejścia zdołałem dostać 
się do wnętrza i być do końca nabożeństwa 
i odśpiewania hymnu „Boże co Polskę- . — 
Z chwilą, gdy ksiądz odchodził od ołtarza, 
odezwały się dźwięki królewskiego dzwonu 
„Zygmunta".

Po złożeniu wieńców przez delegacje na sar­
kofagu Kośdusałn, udali się uozostoicy na Ry­
nek, gdzie odbywał się dalszy ciąg uroczy­
stości. Zauważyłem taiu także potomków 
Grzywy, Sroki i Brandysa z Czernichowa,

tibranyeh w czamary z pięknym wieńcem, 
który u stóp pomnika złożyli. i

Krakowiaka orkiestra ,.Harmonia" oe .grafa 
„Poloneza Koóckuoki" i „Jeezczb Polska mej 
zginęła". Przedpołudniowa caąść uroczystość# 
była skończona. ” ^

Po południu młodzież akademicka, szkól 
średnich i rzemieślnicza zebrała się na Bło­
niach, aby w karnym ordynku, ze śpiewem! 
na ustach i z zapalonymi pochodniami w rę-j 
ku, wkroczyć na Rynek i oddać hołd pamięci! 
Nnozetaiha. Z nastaniem zmierzchu zajaśniał 
Kraków wspaniałą iluminacją. .We wszyst­
kich okna en gorzało po kilka świec, jedynie 
niektóre domy magnackie i mniejszości naro­
dowych raziły ciwnnoóoią.

Już się dobrze ściemniło, gdy młodzież 
wkroczyła na Rynek, otoczyła pomnik Kościu­
szki, a po płomiennym przemówieniu przed­
stawiciela młodzieży, ruszyła pochodem «w 
dalsze dsriełnice miasta.

Z śtynku roszono szóstkami ulicą Floriań­
ską pod „drzewo wolności", tam odśpiewano 
pieści narodowe i ulicami: Szpitalną, Ryn­
kiem, Bracką, pJacatn (Wszystkich świętych. 
Grodzką na Standom.

W  czasie manifestacji doszłe do ekscesów —< 
wybijano bowiem szyby w domach nieoświe­
tlonych. Wystąpiła policia, zamykając ulice. 
Pochód rozpadł się pa kilka części a uczestni- 
ey już późno w noc, porozcbodzill się. do do. 
mów.

FRANCISZEK KUŚ.



W zakończeniu poprzedniego ar tykała z tej
serii norównałem nowoczesne stronnictwo po­
lityczne armią, wykazując konieczność O - 
parcia organizacji partyjnej na wzorach woj­
skowych. Oprócz, mewątp, !wego i daleko idą. 
,cogo podebieństwa, zaradzą jednak nr.ęłrj 
organizacją nowoczesnej aimil i nowoczesnej 
patki również znaczne różnice.

Po pi*rws5sc. vvszystkie nowoczesne a*rv e 
na stopie wojennej ahłtyołniają »ię arogą przy­
musowego poboru, podczas gdy członkowie 
1'uctyj polityczaiych, choć te znajdują się me, 
ustannie W walce. Zaciągają się do nish ocbi t_ 
tnczo. Zdarzają się ta wprawdaie vryp«nflu 
przymusowe^ rekrutacji, popartej naciskiem 
materialnym lab duchowym, leco metody tego 
rodzaju nie mogą dać żadnych istotnych wy­
ników i w naszym Stronnictwie stosowane być 
nu tnogą i nie potrzebują.

O tiie hcwiem parui dtcyuuje nie liczba 
ć/lodków, lecz ja&ośc.' Poa tym wzgi^aero 
partik twżni -się zatem «d araki, dla ł-‘-br«i 
czyiihik ilościowy posiada ogromnie znaczenie, 
zv mszczą w czasach nowszycn, gay sruzny i 
pomocnicze odrywają dużą część ludzi od służ 
by frontowej i gdy nawet na froncie żomlmju 
staje si? cofaz baruziej dodatkiem do adto. 
rnatu, c/c tg-, armaty, samolotu ifcp. Kato- 
miast w  walce politycznej, gdzie nie chodzi, 
k pizynżjmniej nae powinno chodzić 6 ftoyroc. 
ae linieszkod iwienie przeciwn ka, lesz o je . : 
go pognębienie i odosobnienie przy pomocy 
argumentów rozumowych i ucauciowych, w*r. 
kościowa i zdoldś jednobJka c-bstói ifwrsi aa 
masy. **

Niemniej przeto, ponieważ polityka jest nie 
listunną walką o rząd dusz i realizację pro. 
gramów, działacz polityczny posiadać winien 
nie tylko zalety cywilne i -Wyrobienie Organi- 
Eacjrjne  ̂lecz takie wszelkie cnoty żołnierskie: 
pogardę Śmierci, świadomość zmienności 
szczęścia i zimrią’ krev w oblicza wifcełkiegó 
rodzaju niebezpieczeństw. N:gdy bawi m nie 
w;adr»mo, czy nie trafi na nieprzebier&jąeytJi 
w środkach przeciwników. •

Z r ć d ła  s ła b o ś c i  i s tły
R ćlthd  k .U £4tt*Stl

bziai&cź poKtyczny ir«si zatem stać na daj 
r  ższym poziomie, -ak pod waględeia dharaJk. 
teru, jak i sprawności umysłowej. I te. aj do. 
tknąć wypadnie drugiej — obófc rozp.-oSzewia 
przćśfcfżCflhega chłopów — głównej przyczy­
ny * organizacyjnege, a zatem i petityenaeg* 
uyciłd&eŁie wśi. Przyczyną tą jest brók eie- 
ineulu iftteBgeftehlego, którym w t  Jtiej ofcfi* 
tóśćl rói^ó rządze ją partie-mieszczańskie i ro. 
b-jtnicze, oraz trudności, jakie stoją ńa prze­
szkodzie Wswdkićj akcji kształceniowej W śro­
dowisku yftejsSte. bzien F mS zawodowego 
inteligenta i tobotelka jest (-graaiczeay de kM. 
kU iudzłii, pedozas gdy kłópety i rehfetj go. 
shudkfSRie peefcłaaiają chlapa bez porówna 
n i  więcej esasn i myśli. Sprawom polityki 
i pracy zid  pogłębianiem wykształcenia ogól. 
nego i sprawności organizacyjnej a «ze  ra. t*ż 
poświęcić o wiele msiej ezasu i sił. A jeśli 

" nawet zaajdrie wolną chwilę i nabiefte ocho­
ty pi lejcu, to z dostępem do książki, gazety, 
odczytu, radia i irinych>środków upowszech­
niania kulimy duchowej jest na wsi o wiele 
goizej n;z w mieście.

fiio jfcwi aa zatem dziwić 9ię zbytnio kierun. 
k<NH pohł/ezny m. stającym na gruAćió ihałki 
ktgs Ji.kt podstawowego ozynnika w żyeia 
BpołetBiym i cfóte walki jako istoty i »«»- 
su eałege bytu, że warstwo obmpską a rażsją 
otte IM skaneną bo wysnard* i nie -dotaą «tó 
wyttaymtaia — ■* datary dyotano — kw i®  
rmffc z rosnącą w sflp i nwczyw ilojomw* ot-̂  
ganizacyjUie hS-Wf robotniczą. Zwłaazoza, żei
kićfunftd U, w;,znając świ dopogląd matowa, 
li styczny, nie prz*wią«i (ą ananzenia de w -  
toicl duchuwyeh, feWkpet iródłom jmt wtoaa 
ł wszechstronna praca rełnflca, oparta na 
bripółflzialŁniu ż aiłajni przyrody i <>azńdzM
m w A

( I.  M a t e r i a ł  Eutfzki
iłuch Ludowy buauje ,swoje nadzieje na. lep­

szą pazyszłuść nie tylke n» przekonaniu, że 
interesy wsi — przy zachowaniu form go&pc. 
darki chłopskiej — dać/? się uzgodnić z inte. 
i esami narodu w ogóle, a miast i Llasy robot- 
ntesaj w szczególności, leras takie na wspom- 
eiianych już weriościuch, które wolna gospo­
darka chłopska stwarza ala kultury duchowej, 
spełcwuset, a nawet i materialnej. Ruun Lu. 
cewy nie wieriy w to, że k«nce*»tr&uja (sku. 
pianie) warsztatów piacy i socjalizacja (znieś, 
sienie ich własności prywatnej), są w romic. 
fwie równie dobrym rew wiązaniem, jak w 
praempdSe i ttanoporcie, uio wierzy zatena rów- 
nież; by drobma gospoaarka chłopsk? i w ogó. 
le wieś, jako formacja^ życia społecznego, by­
ły skazane nieodwołalnie na zagładę. Nie 
w w f  bowiem w żadne „żelazne*4 czy ,,spi­
żowe" prawa rozwoju społecznego, wierzy na­
tomiast, że ludzkość i człowiek jest kowalem 
swego ł&jr i mm ten kszłałtować winien t k, 
by LW»t ł* i żyeie ueeę»*ić jak 11 ag lepszym 
1 jak najprękniajsz^i, a w żadnym wypadku 
thie niszczyć istotnych wartości, a tym samym 
psuć urody życia i uroku świata, po to tylko, 
by Łuta się zadość jakiejś-jedwcotrormej i 

y  "Tnshej teorii. Wiara ta wypływa w równej 
mieT/e z pi zesłanek czysto rozumowych, o. 
partych o zdobycze nauki i potwierazonych 
przoz itan. » ę  df»®wii Jeaenia ludzkości, cp i 
z 1 otyewrwe.ago, re~toiowego przywiązania 
uo tradycji i do życia w środowisKu wiejskim.

z a d a n i a
Żeby wywaiceyć tej ideologii prawo do ist. 

nienia, musi warstwa chłopska wyrównać swe 
szanse z aiioteiu i z klasą roootniczą, musi 
P em zdobyć >ię ńe olbrzymi wysiłek orga. 
t.tascyjry

W tej chwili Ruch Ludowy ma tę przewa­
gę nad innymi, że warstwa chłopska stanowi 
.(2/3 ludności kraju i że ta .ilościowa pi-zewaga 
uteafma się jesioze jakiś c/ns. Musi jednak 
starać się uzyskać jau najszybciej również 
prrewagę j Jtotaiewą. Droga d» tege prowadzi
p ł-» .j warystkim pwp^aer nświs-:  e
wt/ystkieh córeu i syuow wśi .pou y.zń-tueńi 
polttycamym. Tr/eŁa wyr unie w każdej i W 
każdyiA z niob to proste praek: na nie, że do. 
póki cbrfepi sabii nie ujmą (twoich spraw w 
swoje ręce, dsyóty nl< mogą liczyć na lepszą 
przyszleść. Wieś* umsi nę oswoić z tą eie. 
żatsotarną prswdą, óe wsćelkie dzichaue war. 
stwy abł^yskinj, obojętnie Sikąd się bierze i 
na jekiej się cgitacji opiera, wyjść może na 
ker ryć tylko tym, oe chcą osfabic warstwę 
chłopską a celem' starają się ją skłócić. Po. 
wiani też dowiedzieć się, że ideologia i pro. 
gram polityczny Ruchu Ludowego nic zawie­
ra w sobie ani jednej litery, pod którą nie 
mógłby się pedpisać każdy rozumny i uczci­
wy chi >p.

Żeby jednak móc przeprowadzić tę akcję 
uiwiaćamiająeą e ru  — co ule mniej ważne — 
walkę o r-afefctję tego pregramu, trzeba, by 
Uuch Ludowy rozporządzał dostatecznie liez. 
ną kadrą nŁiażyeie wyrobionych przoaowni- 
ków, borówne wśród lotlewej inteligencji za. 
wodjwej, jak ł chłopów samych.

Ta rzecz w Ruchu naszym przez długi czas 
przedstawiała się ja., najgorzej, a i dzżś, po 
(i-ktniej przerwi* -W robocie polityeanej, uie 
wygląda Hajleniej Vv prawdzie również inne 
partie a«cxuwają te sa ae braki, aie mają też 
WifOcj muddiweści uhupefciebia kadr pize- 
da wsioKytb. otyfi — j"k  się to Tań zwykło 
parywńć — afcfywu. Lu Oh Lodc?*Yy. 4a brak 
popaseła LiensrgCr ze strony nuts cni smokkw 
U eśh k ie  takżo i ic ‘e.'igeneji, uclmożał si« nie 
vKóe, h-itemikst rzetrywiśek . e*yn»yeh enioiu 
fct w i wyTobion-Tcb działaczy posiadd —  w 
otoauuku c e latotnych potnee — o w.elo za 
mało. Tzwrfta bowiem puniętać, ż« r— wcŁee 
rozproszenia chłopów W dziesiątkach tysięcy 
teałw L et1* dli wkjsk-ch — j e d «  uhr lacz nie 
ineże, jak w sktrpiskaeb nttejriicn i faoryez- 
B̂ ych, ubąłużyc większej .liczby ludzi. Poza 
tym działacze uktcfsey aue są ■ sianie — s

racji swych aojęć — poświęcić wiele eoaau
zcjęciom ualury politycznej, prucując zaś na 
osohnych gospodarstwach, a nie w fabry­
kach czy urzędach, m?ją mniej sposobności 
obcować codziennie z większą liczbą ludzi.

Wobec tego wszystkiego sprawa szkolenia 
politycżneeo jest dzisiaj bezsprzecznie naczel­
nym zagadnieniem or5,;mizacyjnym Ruchu 
Lądowego. Żeby jednak moc uczynić zaoość 
temu postulatowi, trzeba nie tylko lozporzą- 
dzać poirzeonynr do akcji szkoleniowej iń- 
struktoram. i środkami technicznymi, ałe 
trzeba przede Wszystkim mieć kogo >zkotić. 
V, iąz< rtę to ściśle ze spray ą rekrutacji całen. 
ków Stroińiictwz oram doboru ludzz dc pzw&ś 
organizacyjnej.

Wytyczne posterowania
Wspomniano już, jaki* to zalety cLa-aktem 

i umysłu posiauać winien działacz polit^rcaaiy 
Odpowiednia zatem rekrutacja członków i do* 
bór aktywu jest pierwszym i pudstaWOWy*** 
waruiukitm# powodzenia każdej dteji organ' 
zacyjnej Dotychczas odgrywały i niestety ó £  
grywają jeszcze przy tym dość często uużą TO* 
lę wsoelkie inne względy, aie nie wzgląd nr 
dobro Sprawy i interes organizacji Kierował 
no się i kieruje nadal bądź wiekiem, starszej 
slwenn organizacyjnym, majątkiem, Sianowu 
śkiam lob wykształceniem, bądź też dlega Sif 
jednostkowymi ambicjom, krzykactwo, łub 
wpływom postronnym. Często gęste stosuje 
się nawet geometrię lub geografię wyborca^ 
bacząc pilnie, by jakaś grupa ludzi, doigó# 
lub wsi miała swojego przedstawiciela w da* 
litej komórce. W  ten sposoo paraliżuje sśęj 
oczywiście robotę i kiaazir nc łopatki orga. 
nizację.

im a to, by robota szła I by organ 
spełniała należycie swe zadania, by — jtd . 
i\;.m słowem — nieistotne rzeczy i raidanko. 
we interesy nie wpływały ujemnie na sprawy 
ogółu, Kueh Ludowj zgromadzić m m l pod 
swoimi sztandarami jak najwięcej ludzi pm 
rządny oh i a  yrtnych, a wozysitkie czynności I 
sianowiaha kłerewnłcze powierzane być sUiu 
szą tylko najleąiseym p dbbrych i tuacżywby}* 
szym z rx, innych. i

Demokracja, która polega właśni* na ód* 
daln^-m wyłanianiu politycznej warstwy kie* 
rowmcaej, może się utrzymać i rozwijać tytj 
ko wtedy, jeśli do tej warstv-y powołuje Sif 
ludzi moŁuwie najlepszych i najtęższych, w 
przeciwnym ra âe bowiem ustąpić musi miej­
sca dyktaturze. Musi Łakie deniokracjn wy­
leczyć się ze sw«j najgroźniejszej chordby, to 
jest z przerostu demagogii (fcrzykłctwa), *. 
tuz ni-chgtnej, zawistnej postawy w stosunku 
do mocnych chaieikterów i wyuimych a Wi­
tów. Gdyby zaprzestano w organizacjach toJ 
laiować wszelkiego roazaju łobuzów, hiedołę. 
gćw i półgłowKÓw, to by świat był po tysiąc­
kroć lepszy i piękniejszy, niż jest obecnie.

Odpe iednia getspwdurka materiałem ludc. 
kim jest tory najważniejszym i zarazem r a j .  
traun&riszym .wg^ćmii® j  an WLzełi.iej' prący 
spo.ecżnej.

Jako jednio z niczelnyoh przykazań wymie­
nić te trzeba konieczność jak najpełniejszego 
i najrfctjenaluiejszego wyzyskania stojących 
do rozporządzenia talentów. Jeśli się już talto­
we njawaią, to nie wokre pozwolić się im 
zmarnować. Musi się znaleźć dla mich zarów­
no ‘Hlpawiedmie pole en . tania, jak i potrzeb 
na dla i*Js utrzymania pomce materialną. W  
dzisiejszych warunku-̂ h żadne stronnictwo nie 
może opierać całej swej działalności na ocboL 
■isaei, dorywczej i amatorskiej pracy swoich 
■ Zionków. Jak największa jej ćzęsć prze -zuco. 
aa być mazi aa działaczy xłw  dowych ląh 
J>ł taawedewych, be tylko oni są w stania 
prew^dzwS robotę planowe i en -gicznie,

Bodaj ezy uie naj ważni tjszym zadani em 
wszoLuelr komórek nadrzędnych. Stronnictwa 
jest wyszukiwać talenty organiraiorskia i do. 
piklować, by w komórkach, niższego stopnia 
wszelkie czynności i godności oddaną były 

(Ciąg dalązy na sir. 5-ejJ
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Fundusz oświatowy im. W. Witosa
Cele tego funduszu. -  Pomoc dla kształcącej się młodzieży; *  Z Jakich powiatów 

rekrutuje się stypendyści
W ćAsie uroczystości pogrzebowych Pre­

zesa Witosa, podjął Zarząd Okręgowy PSL 
w krakowie, uchwałę o utworzeniu, dla ucz. 
tzenia pamięci Zmarłego, Funduszu Oświato. 
,wego iui. Wincentego Witosa. Dla realizacji 
szeroko zakrojonych celów funduszu powo­
łany został komitet, który z miejsca rozpo. 
pzął działalność od zŁieiania drobnych skła. 
dek, z przeznaczeniem w pierwszym rzędzie 
na pomoc kształcącej się, a niezamożnej mło­
dzieży chłopskiej, w Krakowie.

Składki nie wielkie, ale dały przecież tyle, 
ze komitet mógł już na miesiąc luty rozdzielić 
LU stypendiów po 500 zł., na miesiąc zad ma­
rzec 21 stypendiów w takiej samej wysokości. 
Wpłynęło tyle podań, że nie sposób było nie 
podnieść liczby stypendiów, choć i tak wszyst­
kich nie załatwiono. Trzeba myśleć o  następ­
nych miesiącach.

Stypendyści, tp wszystko synowie chłopscy, 
prźeważnie z Małopolski. I tak; 8 pochodni 
i po w. Łańcut, po 2 z pow. Ja sto, Dąbrowa, 
Przeworsk i Włoszczowa (wojew. kieleckie), 
po 1 z pow. Miechów, Krosno, Brzesko, Rze­
szów, Biała, Brzozów, Kraków, Bochnia, Prze­
myśl’ i Stopnica (woj. kieleckie);

Wśród studiujących najwięcej prawników, 
jako że najłatwiej przy tym zarabiać, jest ich 
bowiem 8, rolnictwo Studiuje 4, filozofię 3, 
medycynę zaledwie 1, Akademię Górniczą 1, 
wydział lasowy 1, Studium Spółdzielcze 1, 
Instytut Sztuk Plastycznych 1 i liceund 1. — 
[Wśród nich tylko 2 kobiely.

I studiujących i potrzebujących synów 
chłopskich jest dużo więfcej, stypendia otrzy. 
Kiują (najbardziej potrzebujący. Przypatrzmy 
się, co piszą w listach do Komitetu o swoich 
Warunkach życia i pracy:

„Proszę o przyznanie stypendium... pra. 
ćnję W trudnych warunkach materialnych, 
ponieważ rodzice zniszczeni wypadkami 
wojennymi 1 powojennymi, nie mogą tai 
fadżielić pomocy. Jestem człóhklem Aka­
demickiego Koła" Młodzieży Wiejskiej 
„W ici“ , zaś rodziee członkami PSL — 
w fczksie wojny czynni działacze ludowi".

To głos z Włoszczowskiego. A i w Jasiel­
skim nie lepiej:

^Zwracam się z prośbą o  przyznanie mi 
stypendium... pochodzę z wioski, zupeł­
nie zniszczonej z powodu działań wojen­
nych. Rodzina poszkodowana, nie może 
mi przyjść z pomocą, znajduję się więc 
W ciężkiej sytuacji. W  czasie konspięaoji 
pracowałem w Ruchu Ludowym, organi­
zując Bataliony Chłopskie...".

(Zigadn!en!a organizacyjne 
Kuchu Ludowego)
(Dokończenie że sir. 4-cjJ

W odpowiednie ręce* Ludzie mniej zdolni ł 
przydatni ustępować muszą miejsca silom lep­
szym. Załatwianie spraw osobowych ps ku­
motersku. obchodzenie dookoła i zamazy wanie 
trudności, zamiast ich usuwanie, nie prowa­
dzi do niczego, chyba tyiko de upadku orga­
nizacji. Błądzą też i to bardzo ci wszyscy, a 
jest takich cały legipn, co w sprawach osobo­
wych robią zgniłe kompromisy, co bojąc się 
„cesarskich cięć" i walki, poświęcają jakość 
dla ilości, tym bardziej, że masy i tak za 
miernotami lub warchołami nie pójdą. Te też 
członków czy działaczy, których ze Stronnic. 
tWema wiążą tylko honory, a nie idea i praca, 
najlepiej jest szybko się pozbyć, bo są oni tyl­
ko zarodkiem rozkładu.

Ani zaś na moment nie wolno zapominać, 
ie na świecie nic się samo me zrobi i że tam, 
gdzie rzeczy idą tylko siłą ciężkości, a nie są 
poruszane świadomą celu i kiarowaną przez 

W*um wolą, skończyć się wszystko musi prę- 
**>i mb później zastojem i katastrofą.

D i KAKOL BUCZEK

A oto oo pisze o sobie student a pow. jm^e- 
w orskiego:

„Mając wielkie zamiłowanie do nauki 
i pęd dc wiedzy, a nie mająć możności 
uczęszczania do jakiegokolwiek zakładu 
ogólnokształcącego, postanowiłem jako sa. 
mouk uczyć się dalej. Praca moja, jako 
samouka. była bar dup ciężka i żmudna, 
bo uczyłem się bez żadnej pomocy tak na­
ukowej, jak i materialnej, co byio tym 
trudniejsze, że uczyć się systematycznie 
nśe miałem możności, gdyż pracowałem 
ha wspólne utrzymanie matki ł rodzeń, 
stwa. Majątku żadnego nie posiadaliśmy. 
Poittimo tych trudności zdałem egzamin... 
Obecnie, jako student Uniwersytetu, znaj­
duję się W inwdeo ciężkim, położeniu..."

Sądzę, że te przykłady wystarczą, by wyka­
zać, w jakich warunkach żyje i pracuje więk. 
szość młodzieży chłopskiej m bruku miej. 
skina w Krakowie. Zapewne w innych miastach 
tak samo. Prawie wszyscy pracowali w pod­
ziemnym Ruchu Ludowym w czasie wojny, 
ula Polski i dłe wsi. Polaka jeszeae w tej 
drwili wszystkim pmnóe nie może, trzeba że­
by wieś, żeby chłopi, żeby chłopscy inteligen­
ci w miastach, sami zdobywsży kawałek Chle­
ba, pomyśleli o  tych, którzy — ucząc się w 
tak trudnych warunkach. — często padają u 
kresu swoich wysiłków o  zdobycie tegoż chle- 
ba dig siebie.

Zamiast dyplomu, Jakże często otrzymują 
orzeczenie lekarskie o nieuleczalnej chu,r«wió 
giużlicy! Wyszli ze wsi, szukać w misśóiĆ 
chleba,' a tak często zdobywają wapnC, naj­
tańszy środek ratunku, przed niszczącą ifctt 
organizm chorobą!

Jest to zjawisko stałe, groźne dla społeczeń­
stwa i dla wsi. Wieś wysyła najlepsze śwó 
siły do miasta, osłabiając swoją żywotność t 
postęp w rozwoju. Część tych%ił ginie nfc te­
renie miasta, borykając się w pojchymcę t  
trudnościami ponad siły!

Nie wolno nam do tego dopuścić. Zorgani­
zowana gromada chłopska musi zorganizować 
pomoc dła swych synów, wysyłanych dłł 
miasto.

Taki cel ma apełniii*, między iitnyftd, Fu«L 
duaz Oświatowy im- Wincentego Witosa.

Potrzebujących puiuucy jest dttżc, alb jetei 
ute więcej tydh, którzy ż pomocy pośpiewać 
mogą, jeółi zechcą. I Stypendyści 1 Kcmuiet 
Funduszu Oświatowego a otwartym; ręfkonła 
czeka ua nich!

STANISŁAW M1EBZWA

FUftDtSZ OSWtATOWT łm- W.' WITOSA
Zarząd Qkręgowy PSL w Krakowie składa 

na Fundusz Oświatowy kwotę 10.000 aŁ wey. 
wojąc równocześnie Zarządy Powiatowe PBtJ 
Okręgu krakowskiego do zorganizowania alce# 
składek na cele Funduszu.

Konferencja powiatowych kierowników
Świadczeń rzeczowych

W dniu 17 marca br. w Uyędzie Wojewoda. 
k:m w Krakowie, Wydział Aprowizacji i Hut. 
dbł, odbyła się pod przswodnmfrwwnt woj. kie­
rownika świadczeń żzeczewych, oku Jeża, przy 
udziale delegata Min. Aprowizacji i Handlu, 
konferencja powiatowych kierowników 
świadczeń rzeczowych. W  krafeteuoj* wzięli 
również udział przedstawiciele prasy, organ*- 
zacyj spełeeznych i partyj politycznych. * to 
PSL i Str. Demokratyczne. Brak przedstawi­
cieli PPS, PPR, SL i Partii Pracy.

W czasie konferencji entórwiono satreg za. 
gadałeś związanych z akcją ściągania świad­
czeń oraz przeszkody, na jakie napotyka ona 
w terenie. Jedną z griąresęn powodujących 
trudności, te wielkie zniszczenia spowodowa­
ne w kitfcu pcwidtach działaniami wojennymi. 
Wynisztóeać zostało głównie pogłohie roga. 
cizny i nierogacizny. Niekłórć powiaty speł­
niły prawie całkcwioie obowiązek dtiśtaW, in­
ne natomiast posiadają jeszcze duże zaległo, 
śni. Zaległości te muszą hyć wyrówane w 
jak najkrótszym czasie, aby natknąć trudno, 
ici aprowizaeyjnyeh. Ze świadczeniami zale­
gają szczególnie debra martwej ręki, głównie 
kościelne.

Konferencja wykazała również pewne nie. 
dociągnięcia techniczne aparatu adminietra. 
cyjnege świadczeń ‘ rzecze wy oh, oraz niezu­
pełne zrozumienie z jego strony #a  akcji wy. 
mierniej zboża na nawozy sztuczne.

Dostarczenie wsi jak największej iłoóei na­
wisów pswiede wielkie znaeMaśe dla podnie­
sieni* wydajności gleby 1 zwiększenia już w 
reks bieżącym plonów, a tym znanym polep­
szenia sytuacji aptuwtoat* j*cj krattt.

Utwierdzone wydatny udział w, akcji śwtod- 
Kuek rzeceowyoh partyj pontyempek P£L, 
PPR 1 PPS — emz brak wupóMntotenia ze 
strony ST; 8tt. Dtm. i P. Pr.

| Należy podkreślić pełne zrozumienia, po­
ważne i obiektywne podejście do zagadnienia 
świadczeń rzeczowych kierownika Jeża, który 
Wswym przemówieniu zwróci! kierownikom 
powiatowym uwagę na konieczność ściągnij, 
cia zaległych świadczeń, usprawnienia ap&ra. 
tu administracyjnego oraz konieczność uspo. 
łecznienia samej akcji przez współpracę t 
czynnikiem obywatelskim, wszystkimi partia.' 
mi politycznymi oraz organizacjami gospoda*.. 
dzymi, które swój udział w akcji &wiadcae$ 
Winny pojmować z punktu widzenia spolecd* 
nego a nie handlowego. Zwrócił również n  
wagę na konieczność jak najryi 
sprawiedliwego rozprowadzenia kart prsntc. 
wy eh, premii towarowych i  nfcniażifaffr, 
nawozów sztucznych.

Po południc, odbyła się odpraw*, 
kierowników powiatowych.

PSL, uważając. świadczenia mecóOWrć to 
pierwszą kcmiaoahoSć państwową, jak óołtyóit* 
czas tok i obecnie wzywa do zdawania ‘itiilmf? 
ćzeń, a członków i Kota PSL wzywr. do ~fołhr. 
lenia państwowym organom śwhułeafeń 
wycb jak najdaler tóącof pomocy.

M. W .

Prenumerujcie miesięcznik

łeś i Państwo
Adres administracji: Kraków, św. Jana 22

mm mmmm
WYSOKIE, POWIAT LIMANOWA. Miej. 

scowe Koło Ludowe praeujo wydatnie dzięki 
współpracy prezesa Koła Jana Wożniak* i 
kierownika szkoły Czaj i Kazimierzo. Młodzież 
i  „W ici" ehątnie bierze Udział W orgńnhMK 
wranej przy szkole „Swietliey", bp W miłykt 
nastroju, oprócz spraw poważany et. nahlMb 
wy eh, czytania gazet, zająć się rozrywką.

W  dni pogrzeb* Preeesr Witosa cźłe 
wie PSL, mteśmoz winiowa i szaotne 
udział w nabożeństwie i akademii żałobnu Rb 
pogrzeb do Wierzchosławie wyjechało m  Aft. 
w trach kilku dełegetów.

Odczuwamy brak instruktorów i  przewod­
ników pracy wśród Młodych. Brak mnd rów­
nież sali na zebrania, czy na urządzenie pżżb&r 
Stawień. Praca na terenie powiatu rezw iji 
się pomyślnie. Prawie we wszystkich grosom 
dach zorganizowane są Koło PSL. Jedyhie ♦  
PrZySZowej istnieje Kóło S. L., które lkay tśu 
ledwie 14 członkó®. Mleilaottww.
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O politycznych matematykach słów kilkoro
W numerze 89 „Trybuny Wolności*1 (organ 

Komitetu Centralnego PPH) ukazał się arty­
kuł P- t. „Skąd 75%?“, którego autor, opierając 
Się na statystyce wyborów 1919, 1922 i 1928 r., 
dowodzi, że PSLowi nie należy się w żadnym 
wypadku więcej mandatów w Sejmie, jak 20%,

1 oierowane nam przez zwolenników jednolitego 
bicku, a może patrzy się mu i mniej. Bo cho. 
:iaz w Sejmie Ustawodawczym „prawe skrzy- 
iło ludowców (dzisiejszy PSL“ ) miał 22% ogól­
nej liczby posłów, to w wyborach 1922 r. zdo. 
był ich tylko 15,1^, a w wyborach 1928 r. (we. 
iług autora odbywały się one „w warunkach 
leszcze nawpół normalnych**) zaledwie 4,8% 
mandatów.

Jakimże tedy prawem PSL domaga się 75°/»? 
„Studiując uważnie wykaz posłów, wpadliś­
my na rozwiązanie zadania**, obwieszcza trium­
falnie nasz rachmistrz. Podsumował oh mia­
nowicie mandaty prawicy PSL (t. j. PSL 
„Piast**), endecji i sanacji „wraz z przybudów- 
kami“ i z tego obliczenia wypadło mu, źe w 
Sejmie Ustawodawczym ugrupowania te, wzię­
te ra^em, miały 74°/* ogółu posłów, w wybo­
rach z r. 1922 zdobyły 66%, a w wyborach z 
1928 r. — 51% rpandatów. „Ta tabliczka wy­
jaśnia sprawę — zdaniem owego genialnego 
matematyka — p. Mikołajczyk liczy nie na 
głosy starej (może nawet prastarej — uw. Re- 
iikeji) prawicy ludowców. .W, takim razie nie 
mógłby w żaden sposób dor-chować się do 
75%“. „P. Mikołajczyk liczy — jego zdaniem — 
na glosy całej reakcji, wszystkiego, co stoIo 
ia p. iwo od obozu demokratycznego. Daremne 
rachuby — woła on dalej — ani sanacja, w 
której organach pisywał wtedy (znaczy się w 
r. 1928) czołowy publicysta PSLowjkiej „Ga- 
s ty Ludowej**, p. Giełżyński, ani endecja, w 
której terminował wtedy drugi as tego pisma, 
pr Syga, nie uratują p. Milyiłajeżyka, skoro 
stronnictwa te — razem z prawicą ludowców 
k- zebrały w r. 1928 raptem 51%.
. Trzeba zatem zapytać, po jakiego diabła pra­
gną nas PSL-owców w bloku, skoro redaktor 
matematyczny „Trybuny Wolności** udowodnił 
rachunkiem, jak 2+2 =  4, że lak czy inaczej 
ponieść umaimy kięskę.

Zanim jednak rozglądniemy się bliżej w 
tej wyższej matematyce, wyrazić musimy naj­
pierw żal, że ów generalny rachmistrz bloku 
nie podał jeszcze, w jakich to gaztach pisy­
wali i terminowali przed wojną dzisiejsi pu­
blicyści prasy blokowo-czytelnikowakiej? Ta­
kie zestawienie, uwzględniające również przy- 
.należność organizac>jno-połityczną, byłoby 
niesamowicie interesujące i pouczające.
, . „Nie trzeba wskazywać ludzi po imieniu", 
powiadali starożytni Rzymianie i my chcieli - 
byśmy trzymać się tej zasa^. Jedno wszak. 
/  nazwisko pozwolimy sobie przytoczyć, 
u. mianowicie bodaj naj znakomitszego obe­
cnie teoretyka demokracji ludowej — w nie 
naszym tego słowa rozumienia, a aara. 
zera jedn-go z głównych filarów TUR.owskiej 
„Wyższej Szkoły Nauk Społecznych** w Kra­
kowie, dra Konst. Grzybowskiego. Mulmy za­
jąć się tym demokratą, gdyż on zajął się w 
„Odrodzeniu** (nr U z 17. III. 1946) m>obą śp. 
jirezes* Wincentego Witosa, dowodząc, że ten 
był tylko politykiem klasowym tego samego 
typu, co śp. hetman i kanclerz koronny Jan 
Zamoyski z końca 16 wieku, że widział nic- 
bezpieczeńftwo krzywdy chłopskiej nawet tam 
gdzie jej nie było, a na całym jego postępowa­
niu ciążyła fanatyczna niechęć do miast i nie­
chęć do robotnika, tą  — wobec tego wszgA- 
'ktego -

sprzed następcami Wincentego Witosa stoi 
udste najcięższe z zadań każdego ruchu po- 
li^czr* o  w społeczeństwie wleloklasowym 
(a jakże — uw. Rad.), jak uzgodnić interes 
własnej klasy z interesami innych ruchów 
U azowych i hmycn klas społecznych**., 
tizkocb-, że dr KuosL Grzybowski nie prze­

jął się socjalizmem morkscwtktm i proble- 
mftn chłopskim w czas* h, kiedy to był fila­
rem krakowskiej arcysanacji i zachwalał w oj- 
s{|QWo-obsz&rmczy reżim pomajowy na ht- 
órmch ltmbawaklaaa OfggW ŁaMSBSałfJfctó* —

„Czasu**. Możeby dzisiaj nie plótł od rzeczy
0 rzeczach, o których nie posiada błękitnego 
wyohrażenia, jak ów słynny Piekarski na mę­
kach. bo ani w te bajdy, ani w demokrację 
p. Grzybowskiego nie uwierzy dziś nikt roz­
sądny, zwłasżcza jeśli choć z pism Boya Że­
leńskiego poznał niektóre tajniki krakowskie­
go śioduwnsfca uniwersyteckiego.

Wracając po tym przydługim odskoku do 
fenomenalnych wyliczeń sta tystyczno-wybcu - 
czych politycznego i aclimistfza z „Trybuny 
Wolności *, stwierdzić trzeba że możeby one
1 kogoś przekonały, gdyby r.ie to; że rach­
mistrz ów zaponmiał wkalkulować do swojej 
„tabliczki" fakt zjednoczenia w r. 1931 wszyst­
kich, prawy eh i le wych stronnictw Rucha Lu­
dowego (co by też powiedział, gdybyśmy tak 
pominęli powstanie w r. 1942 Polskiej Partii 
Robotnicze;?), i nie wie, że stworzona wtedy 
jedność nie da się przekreślić samym piórem 
publicysty z „Trybuny 'Wolności**. Wicepre­
mier Mikołajczyk liczy .me na głosy starej 
prawicy ludowców**, ale na giosy wszystkich 
ludowców.

Może zaś na nie liczyć, bo od r. 1919, a na­
wet i od r. 1928 upłynęło do r, 1946 trochę 
czasu, w ciągu ktoregc Naród Polski w ogó e, 
a wieś nasza w szczególność;, przeszły n i ja ­
kie przeobrażenia polityczne, których również 
nie da się utopić w drukarskiej farb,,. Nit bez 
pewnego znaczenia jest także fakt, że do roku 
1939 mieliśmy w Polsce sp:-ro (1/3 ogóiu luó- 
ności) mniejszości narodowych, które w tego 
rodzaju procentowych obliczeniach wypadąto- 
by jednak uwzględnić.

Najeżałoby również rozglądnąć się po 4 
zblokowanych partiach, czy azali nie „znaj­
dzie się tam coś nie coś z endecji i samej sa­
nacji, boć owe partie muszą mieć po temu 
jakieś podstawy, skoro żądają dla siebie 70 
proc. mandatów, a obecnie mają ich nawę. 
znacznie więcej. Tymczasem obie lewicowa 
partie klasy robotniczej: PPS i Komiunist. 
Partia Polski miały.

w 1919 r. 8.4»/» ogólnej liczby mandatów po­
selskich (PPS — 34 mandaty, KPP — 2), 

w 1922 r. 9.6®/, (PPS — 41, KPP — 2), 
a w 1928 r. 1622*/, (PPS — 65, KPP — 7 

mandatów). Nawet zatem biorąc za podsta­
wę epokowe wyliczenia matematyka z „Try­
buny .Wolności**, Ludno jest dociec, co jest 
bardziej miarodajne: &) posuw PSL „Piast** 
z r. 1919 i 70 z r. 1922, czy też 72 pos.ów PPS 
i KPP z r. 1928, z których zresztą 11 odma- 
sz rowało zaraz do sanacji.

Naszym jednak zdaniem najlepiej będzie 
nie zaliczać dużej części obywateli polskich 
do reakcji, skoro 65% z nich to chłopi, a 
20% to r oho tnie v. Tym więcej, że dzisiaj na. 
wet chłopcy z „Czasu** przedzierzgnęli się w 
srogich demokratów spoglądających z góry na 
demokratów tego typu i formatu, co śp. Win­
centy Witos. Radzimy rachmistrzowi z „Try ­
buny Wolności** dać spokój wyższej matema­
tyce i zostawić statystykę do ccasu ogioszema 
wyniku wyborów. Dosv.jadcze-> pokaże, kto 
miał rację, a podobnoć marksiści niczego tak 
sobie nie cenią jak cloś rktdczenia. My PSLow- 
cy fakżel

l  r.

Najnowsze odkrycia
W  tejże samej „Trybunie .Wolności**, w ar­

tykule pt. „Po iea^auiit rozmów1, jakiś nie- 
podpisany publicysta zwraca uwagę na jeden 
szczegół przemówienia wiceprem. Gomułki na 
zebraniu aktywów. PPR i PPS w Warszawie 
i to na „myśl, która dotąd nie znalazła od­
dźwięku w prasie. Oto jow. Wiesław wskazał,' 
to PSL niesłusznie powołuje się na tradycję 
walki z sanacją, prer o-tzonej przez Str-ojuuc. 
two Lud. przed wojną. Tow. Wiesław mówi.:% 

„Na czele Ruchu Ludowego, który prowa- 
wadził przed wojną, walkę z sanacją stali 
iin i ludzi', aniżeli ca, którzy dziś stoją na 
ezełe PSL. Dawni przywódcy Ruchu Ludo­
wego bądź zmarli, bądź zginęli z ręki oku­
panta. Do ruchu chłopskiego przyszli nowi 
ludzie, którzy często najmniej mają prawa 
do powoływania się ńa walkę t  sanacją. No­
wi ci ludzie z p. Mikołajczykiem na eude 
zainicjowali właściwie nowy kurs, kurts po­
rozumienia z sanacją...**.
Tow .Wiesław podkreślił tu, że w obecnym 

PSL nadają ton ludzie obcy dawnemu Rucho­
wi Lądowemu podszywający się pod je$c 
dawne zasługi, pod ciężką wWkę mas chłop, 
słuch praeoiwko sankcji. Trzeba na to wskazy­
wać w terenie uosniwym chłopom, którry do­
tąd wierzą, że PSL—to dawny Ruch Lu<L...“ .

Kto nie wiedział, do się dowieozki, że nie 
pierwszy powojeuny prezes PSL, śp. Wincen­
ty Witos i nie przedwoj rany wiceprezes Stan. 
Mikołajczyk, *.ie Władysław Kknaii, Czesław 
Wycech, Kazimierz Bagiński, Stan. Bańc/yk, 
Józef Niecko, Stan. Kot, Stan. W ójcik, Stan. 
Mierzw-, Jan Witaszek, Józef Bałcarzak, śp. 
Władysław Kojdor i nie wszysrj inni przy­
wódcy PSL kierował) Ruchem Ludowym w 
walce z sanacją, uee tni siedzi eh uc więzie­
niach, nie oni tułali się po wygnaniu. Oni po. 
słowałi widocznie z ramienia, sanacji i ozonu, 
do sejmów i organizowali kadztchtoppitóe par­
tie. A któe kierował Rudhran Ludowym poza 
śp. M. Ratajem, śp. Stan. Thugutem, śp. Józa- 
fam GrudbkrdJm i śp. Brum Gruszką? W i­
docznie Maślanka, Korzycki, Baranowski, 
.Wrona, Langer, Kaczocha, Putefc, Jjtnoaż, Ku- 
sto, Kita. Boryczko i towarżyszei A myśmy 
łwh przekonani dotychczas, że tp tr io  na od-
jń & T

Okazuju się, że historia wymaga ciągle „pOr 
prawek". Cickamy z niecierpliwością na pu. 
prawh* do historii Polski w ogóle (może jtćfc. 
nak Sobieski był sułtanem a Kara Mustafa 
wielkim mistrzem krzyżackim), a  dziejów 
ruchu robotniczego w szczególności Okaże się,' 
że Daszyński, Liebermaa i Niedziałkowski, to 
ordynarny wymysł stmacyjno-endecki. .— Ta 
„7 rybuna W olności" to jednak pismo wście­
kle ciekawe nie tytko ze względu na piękny 
tytuł. Można się z niej dowiedzie* „rzeczy^ 
o który ci się nie śnfiło nawd fiłocok o » J. ,

Dwie akademie
•

Staraniem m iseow eg o  Koła PSL w Mesdcabb 
odbyła się onegdaj uroczysta akarfeiou żałobna 
po zgonie ś, p. Prssesa PSL, Wincentego Witosa 
z udziałem wszystkich zwiąa -óa  mościckich 
SŁiandarami, na którą się złozyły: przemówiraSą 
prof. Kasprzyka St. i oh. Mosia SL, poświęcone 
pai ę i Zmarłego, deklamacje, utwory mvyczM 
oriiestry ZZP Ch poi < yr. prof. K. Afaratowakiej 
go oraz recyiacja zespołowa ZMW „W«a* p tj 
,JAa. śmierć Witosa", pióra K. Pisztek. j

Drogą akademię zainicjował Związek Zaw. Psu 
Chszn. ZFZi, ku uczczenia 200 rocznicy uroósto 
Tadeusza Kościusaki, dnia 17 lutego 1946 roku, w 
której wzięli udział wszyscy obywatele Moście i 
związki. Najpierw zgromadzili się wszyscy na aa. 
boaeńs*wie w kaplicy miejscowej, p czym uioł* 
się w pochodzie do Domu Kultury na akademię 
zorganizowaną przez wszystkie związki. Na prc.- 
gram złożyły się: 1) Polonez Kościuszkowski f 
wiązanka pieśni narodowych, wykonana przei or. 
kieotrę ZZPGb, następnie przemówienie p. Pióre. 
wicza Józefa c  życiu i czynach Tad. Knirdw,^ 
óalej de dar. acj* i  śpiew, wykonany przez sskośg 
powszechną, następnie wystawiono j  ,v itbzacfą 
p. t  „U tw a Racławicki pióra Z. Dziufaana oraz 
żywj obraz Bartosz Głor-hcid, wyjątek ze sątul i  
L, Wł. Anczyca ^ o ś u s iz k o  pod Racławicami' ,* 
wykonani przez zespół Teatru Ludowego ZMW( 
„W ici" pod kier. L. Sarkowicza Ną zakończenie 
odśpiewano wspólnie z orkiestrą a am ąeretlj 
w y ,besz< ze PoUka- nir zginęłr".

ODydwie akademie -wywarły na mieszkańcach 
Motatt UebeklńjHptoa*b> JtouC WiśnieeMdr
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Z a ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o  P S L

Walne Zebranie Koła Kraków-trótfmieicie
■kupijJłcego wszystkich członków P. S. L. s

lewobrzeżnych dzielnic Krakowa, z wyjątkiem 
Uzielnic podmiejskich i gromad włączonych do 
miasta w okresie okupacji nleniiockiej w  liczbie 
81 (tam istnieją osobne koła), odbyło się 24 mar­
ca w  sali Błękitnej kina „Swit“  przy licznym u_ 
działa (ok. 300) członków, biorących żywy udział 
w obradach, które były owiane duchem szczerze 
ludowym i koleżeńską solidarnością.

Po pięknym zagajeniu przez wiceprezesa ustę. 
pującego Zarządu Koła, prof. z-ra Adama Vetu_ 
łaniego, który — pod nieobecność prezesa, doc. 
d.ra Stan. Szczotki — kierował sprężyście obra­
dami, po świetnym i entuzjastycznie przyjętym 
przez zebranie referacie politycznym dr J. Mężyka, 
referacie organizacyjnym dra K.' Buczka ora* 
sprawozdaniu sekretarza ustępującego Zarządu, 
prof. J. Stanisławskiego, wywiązała się niebywa­
le ożywiona dyskusja, w której wszyscy neuestaL 
tj> wy powiedaeli się gorąco za (polityką NKW 
PSL z prezesem Stan. Mikołajczykiem na ceele. 
Szczególnie interesujące były uwagi koL Jędryki 
Da temat współpracy Ruchu Ludowego z robotni­
czym (sam mówca, stary „wiciara'- jest robotni­
kiem) w Krakowie oraz gorący apel kol. G. Stasz­
kiewicza, by wszyscy członkowie zabrali się z 
z miejsca do ptacy, której tyle stoi przed nami 
w tych ciężkich czasach.

Nowym prezesem Koła wybrano jednomyślnie 
doc. d-ra Karola Starmacha, podobnie zresztą jak 
l cały skład Zarządu w osobach: koL Janiny Ka. 
weekiej, óuż. S. My slowłeaa, ini. M. Czerwińakie- 
ro, b. peała B. fcpufcaiz o n *  koL Ł  Gżtłaa i Ł  Bły. 
zza; dalej Komisję Rewizyjną w składzie: dr Mro­
czek -■ Wisłocki, prof. Fr. Koś i Stan. Marcinków, 
•ki. Poza tym Zebranie wybrało również prze. 
jwodniczących sekcyj; klubowo -  towarzyskiej 
(pro/. J. StanMewaki), kult. .  propagandowej 
<dr Amta KutrzebianLa), pomocy łekarskioj (dx 
Jerzy Lebioda) i pomocy prawną] s4w. dr WŁ 
Ocherewicz), którzy wchodzą do Zarządu a pra­
wem głosu. Ze względu bowiem na zazębianie się 
kuiopetenoyjne i  personalne pracy Koła s praca, 
mi Zarządu Grodzkigo oraz specjalnego charakte­
ru organizacyjnego Koła, jego Zarząd przejmuje 
tyłke te funkcje, które są związane a właśeiwym 
miastem, a koncentrują się w wymienionych sek. 
cjąch. Wszystkie inno skupione będą nadal w rę. 
kzch Zarządu Grodzkiego, jego sekcyj (organiza­
cyjno .  terenowa, kobieca, finansowa, porządko. 
we) oraz komisyj fachowych (adenin. _ samorzą­
dowa, gospodarcza, kult. .  oświatowa i propagan­
dowe .  szkoleniowa), które znowu* — tai tanią 
od potrzeby —  dzielą się na różne podkomisje i 
sekcje specjalne. W ten sposób można było wsią. 
gnąć do realnej pracy wszystkich aktywnych człon­
ków, którzy nie współpracują jus z Zarządem O. 
kręgowym PSL i jego komisjami.

Odpowiedzi Redakcji
P. A. Walter: Listów porasoająoych pedobne

■prawy otrzymujemy więcej.
P. M. Kukla: Wszystkich ustaw i zarządzę* nie 

moglibyśmy omówić. Natomiast skrzynka poosio­
wa naszej Redakcji dostępne jest dla wszelkie** 
rodzaju skarg i zepytań bez egrzaioeed. Z utwo­
rów nie skorzystamy, 

p. W. Szymaw&l; Odpowiedź wysłaliśmy kartką, 
p, Fr. Dezbewoki: Nio nadaje aię do drako.
P. P. G zjfe: Zatrzymujemy w toczne and.
P. SŁ. B.i Nie nadaje się*do druku, 
p. J. Baretki Rękopis preekaaałAay. M m  tą. 

danją prześlemy poeztowką.
p. F. Szlachcic: „Historię dfltBych fcsęa** «■ 

tirzynialiśmy. Dziękujemy,

aiL O g ło S ze H  , ,P * « s U
2 ilttis mm JO iMret 1946 r«*

1 mm lecłnoezpaltnwy w tcJmoie d. 25‘ — 
j m '  za tekstem zł. 10'—
Drobno ogłoszenia za słowo . . zŁ 10 —

A A lM tlg jfd C ld . ;
- .  I , ■■ ~    U

Sprawę wyboru delegatów na Walny Zjazd 
Grodzki odłożono do nadzwyczajnego zebrania 
walne**, któro odbędzie *ię 13 kwietnia 194* r. 
O gnoz. 17.ej przy ul. ItadziwiHowskiej 23, I p.

Na ®aikoń( sonie ohnad Zebranie uchwziilo n ,  
nolucję, potępiającą w ostrych i zdecydowanych 
słowzch swoiste metody, stosowane przez inne 
partie w walce m PSL, a zwłaszcza bezprzykład­

nie ostrą nagonkę na prezesa Stronnictwa, 
choć jeat on równoazeńnio wicepromicu a. Rząd* 
Jedności Natodowej, stwierdzając, ie  m etooy 
nie przyniosą noszyzn przeciwnikom żadnyeh igc_ 
ła wyników, a proyccyniają aię niepowzelmir dfc 
zaogniania stosunków w okresie przedwyborczym.

ifte*e*udk

Doniosłe konferencje organizacyjne PSL
w  K & t o w i c i c h , K r a k o w i e , K z e s z o w i e

Zgodnie z uchwalonym na ostatnim posie. 
dzeniu Zarządu Okręgowego terminarzem prac 
organizacyjnych odbyły się w jUtowieoch, w 
Klukowie * w Rrzeszowie dwudniowe konfe­
rencje prezesów i sekretarzy z udziałem przed­
stawiciela Naczelnego Komitetu Wykonawcze, 
go P. S. L, oraz Zarządu tlkrągowege w Kra. 
kowie.

Konferencja w Katowicach odbyła się w 
w dniach 28 hitego i 1 marca br. a wzięli w 
niej udział przedstawiciele 22 pewiatów i se. 
kretarz Wójcik A. Stwierdzono, że praca na 
terenie wojew. Śląskiego postępuje w szybkha 
tempie, zap&ł i ofiarność ogromna. Konferen­
cja całkowicie zaaprobowała uchwalę NKW 
oraz Zarządu Okręgowego w sprawie wyborów 
i ustaliła plan pracy na najbliższy okres.

W dwa tygodnie później fj. 16 i 17 marca 
br. podobna kenferoacąa odbyta się w Krako­
wie. Za wyjątkiem powiatu żywieckiego — 
wzięli w niej udział prezesi i sekretarze wszy­
stkich piętnasta powiatów. Z rnzniomę CemriUf 
P- S. L. w konferencji H«*e*tHM*yli minister 
Kiemlk, pik. Kamiński Fi. Konferencja wy. 
kazała całkowitą zgodneóć Koli politycznej 
P. S. L. w skali krajowej i powiatowej, o*aó- 
wtłr szereg problemów miejsoowyoL i uchwa. 
Ma wnioski i rezolucje, dotyczące aktualnycż 
zagadnień politycznych. Reeoktaje te posłane 
zostały do władz naczelny eh w War suwie.

W  dniach 19 i 20 mara* br. dassła do shut. 
ku konferencja w Baemewte z udziałem przed­
stawicieli 17 powiatów. NKW reprezentował 
płk. Kamiński Fr. a Zowąd Okręgowy wice­
prezes Witaszek, oraz instruktor okręgowy.

Z j a z d  w  O l k u s z u
OLKUSZ. W dniu 8 lutege 1948 odbył się w OL 

busz* nadzwyczajny Walny Zjazd delegatów PRL
s eałego pewtatn. Obeonj < h byłe oseóo TM onób.

Zebranie zagoił preees Earząda Pewiutowoge, 
Koman FaMarnak. Sprawozdanie t przebiega Kon. 
gresa PSL wygłosił ob. mee. HożeW boa, redeent 
polityczny •*>. Shm lw hi Jócof.

Po jpraweadawiti i referaote wywiązała się aty, 
wloma dęsbooja. Zgromadaem delegaci wykazali 
dnie zaintorOzewanie Kongraseui i  WMoikinw za- 
gMknioiuomi natury pahstwewoi i  wsi. Z ja ad tod 
gorącą mratfesteaśą aoWtoraadci dałogatów i a, 
ebwałami Kengrosu i otonewiohlom NKW w sązra. 
wie bloku wyaaraz6*e *im ałwierdeenietK. moc. 
a ego trwania mas chłopskich pow. ołictiskiego pod 
Sztandarem PSL.

Na ajeśdsie wyłaniano Komitat Budowy itoma. 
Lndewag* w ftouału.

Zjazd w Przeworska
Dnia 80 etyerom br. odbył aię w Przeworsku 

W suk JtoitoW 1 żjazd poktógrasoWj oadoaków 
PSL g tęrann powiata. M  af«h4 pa.
■nd L W ł t i f a żfcf  T9L.

Snenegótewti *r Tifnntc z  IrUgt* Tb a « .
żyt wi^eęye—i Żarnądn Pow. M ,  w  Przewrn- 
d ts FHMt Włedyałnw % Amś. Inhnmi pra*jęli 
im jńaćsm ate amaOt m  k e i r w ę  wohwały. 
oolidorynnjąc. się * »  eotoj tabniągłnórii

Nastrój wśród lwdnęóei pewiata przewor. 
w zwifsku z ioeg zją NKW ' N L  w

Podobnie jak w K .-.Lowicach, Krakowi* —» 
konferencja rzeszo ska — wykazała całkowi, 
tą zgodność poglądów we wszystkich raynń 
nieniach politycznych i orgaruzacyjaych. —r 
umocniła samopoczucie naszych działaczy 
i wytyczyła pian pracy na najidińMe Hlio, 
siące.

Na terenie wszystkich tych województw 
P. Ł>. L. w dalszym ciągu kroczy pewni* i zde­
cydowanie w pracy i walce o ideały Polski 
Ludowąj — kontynuuje godnie i pcmpBM 
óu-letni dorobek Ruchu Ludowego i c :<--vy ńę 
stu prucontowysr poparciem i zaufaniem o n i 
chłopskich.

Ro l n i c y l
W y im M ia jc ię  na  M W M y  ustnuzm'
w nejbHtszej Spółdzielni RielnicM-Haiidłmrel 

WsrtuUti kezzystnel 
, Oddział Rolnico?

„Społem"
Kraków

227 ( l  2) Warszawska 4

sprawie wspólnego bkifcu * wyborczego Łardzó 
aobry i ogał członków PSL solidaryzuje się 
s iiLwy icło z  decyzją, N K Jf.

F a b r y k a  C k e m i o s c  
„ W I L  B R  A*

Ł 6 d i. uL Ki lińskiego L 284 
podaje do wiadomości, że powierzyła wyłąeCO* 
sprzeouż swaieh wyrohón na województwa: 
k. -kowakie, rzeszewakto i  ółęstoo fkrnóp 

F A  R B O L  A " 
araków , uL Długa 22 

Prosimy P- X. odbiorców e udziolanło zamó. 
wień tylko tym sprzedawcom, którzy a* M. 
opawzeiul w odpowiednio iegitymoejo firmy; 
„FsrboU" potwierdzono przez izbę Praom^- 
ełowo-Handtową.

KAZBA  PANI DOMU
ozdobi stół Wtoifcafióeny

Barwniki d o  jaj g g O L S T A R  
Zakłady C b e » >  Przemysłowe „O latar‘ V
K R A K Ó W  ul. Łobaow ska 5 tei. 5 02 -90  j

Prowincja az azlieneatota

OSlLBL*Ct41®
W hzadłu ukazały się Itoane   ..

naśladerwnietwa azszyah spanyah barwni­
ków dto toeato. Qstrze*aay praca neftywu 
nieęz ty«h fotey/toztów i  efwładciamy, to 
winąycU podrzaiama i rozpewzz' emuaniz 
tych bo weżkwF śsh.«ó będziemy sądownie.

Fabryka CkemlezsM 
„W I L B R A- 

Bódź, ni. KfUftsklogo SM
m

LU



8 P I A S T Nr. 10
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Sradki ochrony roślin
Siarczan miedzi (siny kamień) Nawóz 
og oJowy Kwasy różne t (siarkowy 
techn. chem. czysty, do akumulatorów, 
solny, azotowy) Woda amoniakalna 
Rozpuszczalnik trichloretylen oraz 
różne inne chemikalia stale na składzie.

H a r to w n ia  C h e m ic z n a  
l a ł .  Ł l l D W I K  B R Z O Z O W S K I
______ Al. 29 liątopada 20 — tel. 683-27

Pteiwiatawn Spółdzielnia R oln iczo .  H andlow a 
„ J E D N O Ś Ć *  

w Krakowie, ni. Reformacki. S 
Telefony: 509.25, 562.22, 592.15, 560.20
mraedaja po eemtoh atajniższyoh *śoż» aiewae, masłona, 
mawo*y, setucmis, paaoa treściwe, chemikalia, wegi.l, 

jnaazyuy i uaraedizia rolni cz».
Zatankuje od rolników 

wmsdki* produkty rolmioz* płzcac aajwy^L* cray 
  *8  <-■'

FabrykaŚwiecKościelnydi
BracKich i go sp o d arczych

„ ] [  O  JN X S “  
araków XXII. ul. Wita Stwosza I. 7
Rozpoczęła wysyłkę za zaliczeniem. 209(1-2

„ M E R K U R Y "
Hurtownia Teksty lno -Galantery jna

Sp. z o. o.

K R  A K  O  W ,  K R A K O W S K A  6
Tielef.: 580-54

Połeqą:
Najnowsze wzory wełen, kortów, Jed­
wabi, kretonow, dodatki krawieckie 

Geny niskie Oeny nidde
'  • 236 (—)

W  ó / i  K l
aatka sportowe 

poleca 
„ŚWIAT DZIECKA’* 

K r a k ó w ,  
al. Floriańska 24 

Telefon 553 22 
191 ( - )

f c e k t r o - Z e r
KRAKÓW 

iw, Tomasza L. 10. 
Tel. 670-17 

p • 1 o o a 
wszslkia artykuły atak- 
trotrahnlczno i radiowo. 
Dały wypór aparatów 

radiawycń. 
Piwwlncja wyayłka ta za- 
zali.zoni.m. 135 (1-5)

I «

K u r s y
lirow ció  Samocho­

dowych 
JANA SCHWENKA 

Kraków, Krapnloza 14 
tal. 54673 

informacja I wpl.y CB- 
Maaaia «a 8 da li.

m  <-)

Ś WI E RZ B
u.awa radykalnie piya 
nispiam.ąsy aramatyuay
„ S C A B I  r A N “

APTŁCZHT DOM HAMOLOBT
H. M. WITKOWSKI
Kraków, ul. Wlaiapsie 1
Do nabycia w aptekach 
1 drog.ria.b 244 tl—D7i

„S A M A R“
Chemikalia — artykuły 
teobiiozze 1 goapodaratw 

domowego 
iiraków. Stradomska 7. 
Tel. 551 -50  i 500*67. —

Oltrazwsrynea, farby, lazia- 
ry, kalafonia, acda, kleje. 
Aniliny, barwniki do tka­
nia na rin.ru. i gorąca — 
paoty de abniwia i po- 
dió(. Środki de prania 
i caysecsoaia, artjrnly 
fcojmetycene.

CENY HURTOWE 
Prowincja za zaliczuaiam.

182 (1—10)

Geltnteiif eeklamg, porcelanę, lampy naftowe, 
soskła do lamp, słoje hermetyczne, artykuły 

gospodarcze hurtowe dostarcza:

DOM HANDLOWY
Sw. Agnieszki 1 KRAKÓW Telefon: 507.14

242 (1—2)

Zamknięcia porcelanowe 
do flaczek lemoniadowych

deatarcza:

DOM HANDLOWY
św. Apnieeakn 1 KRAKÓW Telefon: 507.14

241 (1—2)

Tylko
FARBKA„MERKURY" 

z ok rętem  
jest najlepsza do prania, 
bo nie niszczy bielizny. 
„Wytw. Chem.-Merkury, 
KRAKÓW, Stradom 110 

teL 566-15
120 (1—10)

słoiki na kremy, 
etykiety perfum.

oraz

różne opakowania szk lane
dla przemysłu 

i fabryk kosmetycznych
stało deataicza

W. C Z A R N E C K I I
K R A K Ó W ,

ode,, pnjiwj waz emiim isweriwi |
dostarcza 'firma

1  ZEMLfl i E. IfiZtWKI
Kraków. ul. Szewska L. 9

tei. 541-11.
Hurtowa sprzedaż produkcji fabryk 

zrzeszonych w Zjednoczeniu Przemysłu 
Motoryzacyjnego. 247 (1-4.

S nl. św. Agnieszki Ł. t
2  tei. 551*51.
d ł  M fó o ó d B H B a H n w w H a d M M ió k ó s e a  H

Sit bruttu wie jftcBiąize Ifcżą na ulicy!!,..
a dokładniej w Rynkn Głównym Nr. 20 (róg 
Brackiej) w postaci losów do 4-tej klasy 46-tej 
Loterii Państwowej z których każdy śmieje się

do Ciebie m i l i o n e m
D OBROSŁAWA KRZEMIŃSKA Kolektura Nr. 

144 Kraków, Rynek Główny 20 .(róg Brackiej)

Prowincja za zaliczeniem.

I Bitu naratal
gjłSZSTY, brulion y, pn s -  
Sery sokoła* po oeufcoh hor. 
tawyoh azjtańsoych. polooa 
Ktafewaia Papiernicza A. 
WóoiAaka. Kroków Meia.lsa 
16. TaL 677-21. 166 (1—9)

MCCZĄTKI rum owe, BO 
•ogramy, gwoździa aztaa-. 
•krowę wyLojuijs Marcia 
-owaki, Kraków, Floriań- 
aka 8. 180 (1—3

„NOYOLIN" paata da abu- 
wla, podrlegewa, mydecka 
toaletowa, do zoleoia do bA- 
gyeaa Zakłady Uhemkun. 
„NoTolie", Biuro eprsedaży 
Kroków — Karmtft.ka 28. 
Ćóay fabryce**. 281 (1-8)

RADIOAPARATY! BATE.
NIE da nieb asjkorzystaiej 
kunim „Teohaik. ' Krazow, 
*L Jasia 18. 20 (1—161

•LUDNE obrąeaki mouoill 
•a palec* Mgarmidtn-jabl' 
(ar Cbwirtiudłki, Kr.aów,
Ftoilaaoka Ł U S U - I W I .
PALNIKI MBSIMNE do 
lamp karbidowych doator- 
u t  „L .KA -troków. By-jcumwu Ł yLm m .

S a z y n  j u b il e r s k i .
raków. uŁ tłrodrka 60. 
tlaoa wyroby Meto: <rbrą- iki, sygseły. Łaaayłaiti. 
ikryoia arobra*. cuzienu-
l __  WUsaa preoewala:
rodot* 2. m. 9. 69 (1—io)

Centrala szczotek i Płdill 
W Zdekricl. Kraków. Mio­
dowa A tal- 662-8Sj^óCd noty 12W otntwUi 1 
aetyknly «-#jxxUxom.

a r t y k u ł y „i HO I
ItADIOTEŁHMICŁNE ,

epreedaż najlaniiij Łi.ktra- 
INHikt, Kraków, Senacka I, 
róg Otodakiej. Tania, aał- 
a*ybeza naprawa radio­
aparatów i wszelkich uraa-
dreń eloktrotecimiczztych.

W  U—Al)
PIECZfJOf E dla fctt P8L, 
acowareydtaa wykouuja Ja- 
aet Marcayk. Araaow, ów. 
toiaaora i*. 136 (1—0)
FABRYKA PASTY do obu­
wia „THADE“ aa windami*, 
że Jej wyroby t do
obuwia „POPOŁAHNA", 
poirour* do iadausowMto 
obuwia „THE-BfiST", moż­
na n&byó po eeoach la- 
brjoauyoh w llrtaee „SYN­
TEZA", Km Aów. Lwow- 
aka 34. baL 688-oJ.

Ud (1—1*)

CHODNIKI — dywany —
■walizy   torby gospodar­

czo — wycieraczki, 
j .  Slwaeki — Kraków — 
Starowltlna 21. 24M1-9)

HURTOWNIA 
JAN KOLASA—KRAKÓW, 
BOŻEGO CIAŁA 7 — pola- 
oa Kjuooom 1 , ftpóBdaiol- 
niotn po onnac’ fahryd- 
nyofe — ozikry, marmolada 
twarda, biaakópty, fcekar. 
kawy FidscŁa, aaeaeda oc­
tową — zaprawy da wó-
d«ik — pasty do obawia, 
ówieoo. mydło, róua sody, 
azjiagat — ŁOPATY STA* 
LOWE — orać inna Arty­
kuły apożywcM i  gospo­
darcze iw wiałkim wybersoi 

229 <1—4)

WORKI sp rze d a jk u p u j. 
K uprawia worki, piandeki 
Szyja worki, oieaniki, Jarou- 
ohy robocze „CEUOWNiA 
WDRK0W" — Kraków, ul. 
Sar.gs (Ziaiaaa) 3.

236 (1-2)

ŁYSII Przedwojenny Oho- 
leotecynowy Badiocaplll mo- 
Mut przyrządzić oomowyin 
aposobem, wyplaąjąo 99 JŁ 
Bkaórakt BodlocapUlu do 
rozcieńczeezia wódką Badio- 
c*pill wywołuje poroat na- 
^oluniaat Uóirwa deózozet- 
nla łupież, tłustoóó, swedza- 
■i*. toąÓBik, plaakowatą ły- 
eins. 1999 roku nadeszło 
1935 podBiekowaó! Wysyła­
my *a pobraniem: 1 pakiet 
119, dwa — 178, tray — 
289 eiotyMl s oraeoylhą. 
Warszawiaka lim a , obeemiet 
B. MatulewUr, Badam 1, 
skrytka pocztowa 44, ulica 
Warszawska. 233 (—)

A rt. p a p ie r o w e  —  szk o ln e  na ok res  św ią tecz n y  
— poleca —
HURTOWNIA ARTYKUŁÓW PAPIEROWYCH

J. Łado walca i Z. Syguareki 
K ra k ó w , S*ri d om  10

P row in cja  zaliczenie —  Żądać cenniki
•J2S (—)

Wytwórnia Grzejników I U » p  Elektrycznych
JAN SZUMIŃSK1 

ui. Grodzka 59 K r a k ó w  T.lofón 558-38
Sprzedaż artykułów elektoo-teclLnićznycli, lamp 
i  palników karbidowych oraz sprzęta, naftowego

zJO (—)

DODATKI KRAWIECKIE,
krawaty, pończochy poleca 
K. Nowakowski, Kraków, 
Strauonuska 7, w podworou.

832 (1—2)

•KOCARNI6 MNIEJSZĄ
PorczzŁ Traków. 

Nowa OMao, uL Okrohreco 
mr 14. 231 ( _ )

HURTOWNIA BIŻUTERII, 
SZTUCZNEJ 

Kraków, ■!. Grodzka tt 
TaL 549-12

2S4 ( - )

B A R W IK  DO TK A N IN  
A n ilin y  d o  w e łn y , lnu , skór, 
migrosynę, chemiłutlłi g a rb a r . 
ukóe, fam>y iuaJair«kie, szelak, 

ałun i  inne 
dostarcza za zaliczaniem pocztą

„ K O K I / D A "
H U R T U  W N I A F A R B  

C H E M I K A L I I  
I  A R T . tiO S U O D A R C ŻY C H  

JiRAKÓW 
Grodzka 9 — Telefon 566-47 

243 ( - )

s icó ó ik i -  Pą
UUET UBTAE
J A N  S Y C H O W S K t
Kraków, ul Flariailslia 31 

(w podworcuj 
Tól. 57U-34. lis  (1 -4

HURTOWNIA
TE K STY ŁN m 

Kraków, Grodzka 3, I. p.
Ignacy SOBOLEWSKI

Taiolaa Nr 542-41
poleca

p. T. Kupcom po conaoh 
najniższych:

materiały wełniane — ba*
wełniane — gaaamtori*.

la l tl—41

S Z C Z O T K I  
P Ę D Z L E  
wielki wybór 

najtaniej 
JÓZEF P E R E K  

K r a k ó w  
ui. Starowiślna 10

Artystyczna pracownia tkacka 
S A M O D Z I A Ł 1' 

poleca »uwen*iy ns enkoie, kostiumy, płaszcze 
ubrania, oryginalne kraty szkockie

Projekty artystów malarzy no (1—to) 
KRAKÓW, PĘDZICHÓW  11 m. 4

C H E M IK A klA  1 
Przem yelow ., F aibisrsbi 

i Gospodarcze 
„FARBOCHEMI A“ 
mgr. H. ćrdmaa 

w Kraku wio 
Biuro:

Basztowa 6, Tal. 9U-S5
Sklep:

Rynek F od górski nr 2, 
Tal. 563-14

HT3BT — DETAL
240 (—)

W ydaw ca : Lndow e T ow . W yd. JPiast", K raków , Basztowa 17. L  (L 
^ Mtq „N ew aj D rukarni D ziennikow ej’* —  K raków . O rzeszkow ej 7. TcL 566-5Ł

IZ— 06296

0


